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Studenci pomagają w żniwach

Warszawa, sobota 9 sierpnia 1952 r , N r  189 (707) B  Cena 15 Rr

Ponad 10 ty», m łodzi ety t tu -  
denckle j przebywa w m iesią­
cach le tn ich  na obozach w ypo­
czynkowych 1 szkoleniowych. 
W iele obozów zna jdu je  się na 
terenie PGR-ów w o jew ództw  
szczecińskiego, koszalińskiego, 
olsztyńskiego 1 lubelskiego.

Przebywający w  PGR-ach stu­
denci, naw iązali żyw y k o n ta k t z 
załogami gospodarstw. Do szyb­
kiego zżycia przyczyn ił się prze­
de w szystkim  udzia ł m łodzieży 
w  pracach ro lnych  i  gospodar­
skich. W  S tarym  D ubraw sku w  
w oj. koszalińskim  bawiąca tam  
w  ośrodku wypoczynkowym  g ru ­

pa IW  »tudentów pomogła ro­
botnikom PGR-ów w planowym 
zorganizowaniu wykrywania o- 
gnisk i t o n k i

Studenci »pędzający 3 ty­
godnie na obozie w PGR Trzę- 
sacse, gm. Rewal w o j. szczeciń­
skie, swoją o fia rną  pracą po­
m ogli w  te rm inow ym  przepro­
wadzeniu sprzętu rzepaku oraz 
zbóż. Grupa ta na wniosek swo­
jego kierownika Henryka Gu­
stawa, studenta Uniwersytetu 
Wrocławskiego im. Bolesława 
Bieruta oraz aktywisty ZM P  
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w

Szczecinie Zygmunta Peńskiego, 
wezwała do współpracy I współ­
zawodnictwa sąsiedni obóz w y ­
poczynkowy, znajdujący się w 
Rewalu oraz przykładem  swoim 
zachęciła do pracy w  polu licz­
nych wczasowiczów.

W Łaszczowie, pow. Tom a­
szów Lube lsk i, m łodzi ZM P-ow- 
cy z wyższych uczelni zaopie­
k o w a li się grom adzkim i ko la­
m i ZM P. Zorganizowano wystę­
py artystyczne dla  m iejscowej 
m łodzieży i  m ieszkańców wsf, 
wygłoszono szereg odczytów, po­
gadanek oraz prasówek.

Uchweifc Zarzqdu Głównego Związku Młodzieży Polskiej
o pracy po Zlocie Młodych Przodowników 

— Budowniczych Polski Ludowej
Zw ołany w  ósmą rocznicę w yzw o­

lenia k ra ju  przez chwałą okry te  od­
dzia ły A rm ii Radzieckiej i W ojska 
Polskiego, Z lo t M łodych Przodow­
n ików  — Budowniczych Polski Ludo­
w e j b y ł w ie lk im  wydarzeniem  w  ży­
ciu  m łodzieży po lskie j.

Z lo t pokazał, że m łodzieży b liska 
jest w ie lka  prawda, wypowiedziana 
przez tow. B ie ru ta  w  przem ówieniu 
na Z locie:

„Z w yc ięstw o socjalizm u to epoka 
odrodzenia w  dziejach całej ludzko­
ści. Poznać, zrozumieć i poświęcić ży­
cie te j w ie lk ie j spraw ie — oto nasz 
cel. najszlachetniejsze i najp ięknie jsze 
zadanie dzisiejszego pokolenia“ .

Z lo t b y ł potężną, porywającą m an i­
festacją na cześć K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, w spania­
ły m  przeglądem osiągnięć m łodych 
pa trio tów  w  służbie O jczyźnie, ż a r li­
w ym  apelem w zyw ającym  do w zm o­
żenia w ys iłkó w  w  im ię  u trw a len ia  
w iekopom nych zdobyczy K on sty tu c ji.

W  uroczystym  ślubowaniu złożonym 
O jczyźnie na ręce Jej pierwszego bu­
downiczego, towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , delegaci na Z lo t w  im ien iu  
całej m łodzieży w y ra z ili gotowość do 
w a lk i pod k ie row n ic tw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej we 
Froncie Narodowym  w  obronie poko­
ju  światowego, o wykonanie P lanu 
6-letniego, o u trw a len ie  n iepodległo­
ści Polski, o umocnienie bratn iego 
sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim .

Ostrze te j w a lk i skierowane jest 
przeciwko am erykańsko-h itle row skim  
im peria lis tom  i ludobójcom , ich po­
m ocnikom  za granicą i w  k ra ju , obcym 
na jm itom  j wrogom  ludu.

Nędzne próby wroga osłabienia ru ­
chu zlotowego zostały całkow icie  po­
krzyżowane.

B o jow i, nieustraszeni zetempowcy, 
chłopcy i dziewczęta nie żału jący t ru ­
du dla dobra ogółu — oto wodzire je 
młodzieży, a nie mazgaje i m am in­
synki, k tó rzy  po tra fią  ty lk o  narzekać 
na niewygody i cofają się przed t r u ­
dnościami, zamiast pomóc w ich usu­
nięciu.

Bojowa postawa zetempowców oraz 
tych chłopców i dziewcząt, k tó rzy  nie 
w s tąp ili jeszcze do ZM P. ale podobnie 
ja k  zetempowcy mogą służyć za wzór 
w  pracy i nauce i k tó rzy  s tanow ili 
w ięcej niż jedną trzecią delegatów na 
Zlot, gorący zapai m łodych przodow­
ników , ich przyk ład , ja k  upartym , o- 
f i rnym  w ys iłk iem  pokonywać prze­
szkody, porywa te grupy m łodzieży, 
k tóre dotychczas by ły  bierne i stały 
na uboczu

W odpowiedzi na Apel Z lo tow y Za­
rządu G łównego ZM P wysoką fa lą 
podniosła się po lityczna i p ro d u kcy j­
na aktywność najszerszych mas m ło ­
dzieży. Około 3 m ilionów  m łodych pa­
trio tów . w  te j liczbie 700 tysięcy ha r­
cerzy wzię ło czynny udzia ł w  ruchu

współzawodnictwa j przodownictwa w
przemyśle, na wsi, w  szkołach i  w yż­
szych uczelniach, dając k ra jo w i po­
nadplanową produkcję  i  oszczędności 
na sumę 350 m ilionów  złotych, po lep­
szając w y n ik i w  nauce, zakładając no­
we i ożyw ia jąc daw n ie j istn ie jące ze­
społy artystyczne i ko ła  sportowe.

Z lo t pokazał, Jaką ogromną twórczą 
siłą może stać się m łodzież świadoma 
swych zadań wobec O jczyzny, swej 
przyszłości, swych p raw  i m ożliw o­
ści.

M łodzież polska zdolna jest do po­
djęcia i w ykonan ia  nowych, coraz to 
donioślejszych i trudn ie jszych zadań 
państwowych, gospodarczych i k u ltu ­
ra lnych, do spełnienia u boku narodu 
najszczytniejszej m is ji, jaka k ie dyko l­
w iek  spoczywała na pokolen iu  m ło ­
dych Polaków  —  m is ji zbudowania 
szczęśliwej, s ilnej socjalistycznej P o l­
ski.

„...O to cztery najważniejsze sprawy, 
najważniejsze zadania, k tó re  stoją 
przed nami, przed całym  naszym dzi­
siejszym  pokoleniem  — w a lka  o w ie ­
dzę, o na jw yda jn ie jszą pracę, o p raw ­
dę, o pokój. Jest to zarazem w a lka  o 
wzrost s ił naszego państwa, w a lka  o 
jedność narodu i jego rozkw it, w a lka
0 niepodległość i dobrobyt k ra ju “ .

W zw iązku z tym  Zarząd G łów ny 
ZM P  poleca wszystk im  organizacjom 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j:

1. W  toku szerokiej kam pan ii spra­
wozdań ze Z lo tu  zapoznać całą m ło ­
dzież z jego przebiegiem, z przem ówie­
niem towarzysza B ie ru ta  i  Ś lubowa­
niem  Młodego Pokolenia, om ówić w ie l­
k ie  i odpowiedzialne obow iązki, ja k ie  
nakłada ono na m łodzież, wskazując 
w szystk im  chłopcom i dziewczętom, że 
ich g łów nym  zadaniem jest p rze tw o­
rzyć w  czyn słowa Ś lubowania i  w ska­
zania towarzysza B ieruta.

K am pania ta ma bardzo doniosłe 
znaczenie. Pow inna ona pomóc w  u- 
św iadom ieniu niezliczonych rzesz m ło ­
dzieży i stać się wstępem do maso­
wego czynnego je j udzia łu  w nowej 
w ie lk ie j kam pan ii — w  przygotow a­
niach w yborów  do Sejmu.

G iów ną ro lę  w  kam pan ii sprawo­
zdawczej m aią do spełn ienia delega­
ci na Z lot, m łodzi p rzodow nicy __ bu ­
downiczow ie Polski Ludowej.

Dotychczasowy przebieg p racy po 
Z locie wskazuje, że delegaci, k tó rzy  
w ró c ili z W arszawy pe łn i entuzjazm u
1 bojowego ducha, są w  stanie ja k  
na jlep ie j w yw iązać się z te j ro li.

Konieczne jest ty lko , aby instancje 
zetempowskie otoczyły ich w iększą o- 
pieką i udzie la ły  im  w iększej pomocy.

O tym  co w id z ie li 1 co p rzeżyli w  
W arszawie, uczestnicy Z lo tu  pow inn i 
opowiadać na zebraniach m łodzieży, 
spotkaniach, w ieczornicach, festynach, 
gm innych i m ie jsk ich  zlotach, w spól­
nych wycieczkach. Imprezach k ra jo ­
znawczych, sportowych i a rtys tycz­
nych. O powiadania te należy łączyć *

m asowym i pokazami f ilm u  o Z locie o-
raz z gawędami, odczytam i i  dyskusja­
m i o obowiązkach, ja k ie  nakłada na 
całą m łodzież przem ówienie tow. 
B ie ru ta  i  Ś lubowanie Młodego Poko­
lenia, o prawach ja k ie  da je m łodzie­
ży W ie lka  K a rta  W olności — K onsty ­
tuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej i dem okratyczna ordynacja w y ­
borcza, o walce, k tó rą  stoczył lu d  p ra ­
cujący zanim  zdobył te prawa, o osią­
gnięciach w  budow n ic tw ie  podstaw 
us tro ju  socjalistycznego, o pomocy ja ­
k ie j na rodow i naszemu udzie lają na­
rody Z w iązku  Radzieckiego, o p ra w ­
dzie w ie lk ie j idei M arksa — Engelsa 
— Lenina —  Stalina.

Niech każdy uczestnik Z lo tu  stanie 
.się bo jow ym  ag ita torem  na rzecz na j­
bardzie j czynnego udz ia łu  m łodzieży 
W kam pan ii w yborów  do Sejmu, w  ca­
łym . życiu. państw ow ym  i  społecznym.

Ntfcch "każdą dziewczyną i  chłopisz, 
k tó rzy  b y li w  W arszaw ie pam ię ta ją  
słowa tow. B ie ru ta  niech pracują i  u- 
czą się jeszcze lep ie j n iż dotąd, niech 
skup ia ją  w okó ł siebie m łodzież i śm ia­
ło  prowadzą ją  do w a lk i o silę 1 szczę­
ście naszej O jczyzny.

Niech uczestnicy Z lo tu  pomagają 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii R obotn i­
czej, pomagają w ładzy rob o tn ików  1 
chłopów w  rozw ija n iu  k o n tro li społe­
cznej. usuwaniu nieporządków  ł  nie- 
domagań, ulepszaniu stosunków m ię ­
dzy ludźm i, zwalczaniu starych niedo­
brych naw yków , oczyszczaniu życia w  
naszym k ra ju  z resztek podłości 1 b ru ­
du, pozostawionych w  spadku przez 
haniebny us tró j kap ita lis tyczny.

Niech zetempowcy, uczestnicy Z lo tu  
i wszyscy m łodzi pa trioc i uczą się de­
maskować jadow itą , zakłamaną, żeru­
jącą na ciemnocie robotę w rogów  lu ­
du, ku łaków , spekulantów  1 re a k c y j­
nej części księży, k tó rzy  nie gardzą 
w strę tnym  fałszem, obłudą i licząc na 
to, że władza, fa b ry k i i  ziemia' w rócą 
do ka p ita lis tó w  i obszarników, chcie­
lib y  sprzedać Polskę zagranicznym  im ­
peria lis tom , am erykańskim  bankierom  
i h itle ro w sk im  generałom,

Z. Korzysta jąc z pomocy uczestni­
ków  Z lo tu  — m łodych przodow ników  
budowniczych Polski Ludow ej, orga­
nizacje zetempowskie pow inny  stale 
rozszerzać fro n t w a lk i o zwycięskie 
w ykonan ie  zadań P lanu 8-letniego.

Należy da le j rozw ijać  w span ia ły  
ruch współzawodnictwa i  p rzodow nic­
twa, stosować system sta łych m ie ­
sięcznych podsumowań w y n ik ó w  
współzawodnictwa ( p rzy  pomocy roz­
m aitych środków  w yróżniać p rzodu ją­
cych m łodych robo tn ików , rozpowsze­
chniać ich doświadczenia.

N iech uczestnicy Z lo tu  w ystępu ją  * 
In ic ja tyw ą  nowych zobowiązań p ro­
du kcy jnych  i oszczędnościowych, no­
w ych  um ów  o w spółzawodnictw ie, 
niech ruch  w a rt z lo tow ych przekszta ł­
ca się w  ruch w ielowarsztatowców ,

niech m is trzow sk ie  opanowanie zawo­
du i  uspraw nian ie metod pracy »taje 
się przedm iotem  dum y coraz to no­
w ych tys ięcy chłopców i  dz iew czą t

N iech in ic ja tyw a , ofiarność i  tw ó r­
cze natchnien ie m łodzieży łam ie  ¡ u - 
suwa przeszkody na drodze w ykona­
n ia  zadań P lanu 6-letniego, niech 
przezwyciężanie trudności staje się 
punktem  honoru zetempowców i  m ło ­
dzieży.

W ie lk ie  zadania, postawione przez
V I I  P lenum  K C  PZPR po w in ny  być 
punk tem  -wyjścia d la  szerokiej pracy 
organ izacji zetempowskich wśród m ło ­
dzieży w: celu szybszego usuwania 
„w ąsk ich  gardeł“  gospodarki narodo­
wej.

Należy rozw inąć masowy ruch  zgła­
szania się zetempowców i  m łodzieży 
do p racy w  przemyśle m eta low ym , 
w ęg low ym  chemicznym 1 budow nic­
tw ie , "'•’■w-,.- na p ływ  dziewcząt do p ro ­
du kc ji, wziąć pod opiekę i organizo­
wać s ta ły  do p ływ  s ił roboczych do 
kluczowych ob iektów  Planu, ja k  na 
p rzyk ład  Nowa H uta  1 przem ysł b u ­
dow y okrętów .

3. Bez rozw o ju  ośw iaty 1 k u ltu ry , 
bez zwalczania ciem noty 1 przesądów, 
bez budzenia świadom ej m yś li i god­
ności ludzk ie j w  najszerszych masach, 
n ie  można zbudować socjalizmu.

O dpow iedzia lnym , zaszczytnym za­
daniem  organ izacji ZM P jest organ i­
zowanie szturm u m łodzieży na zdoby­
cie tw ie rdzy nauk i i  w iedzy.

Organizacje zetempowskie pow inny  
korzysta jąc z pomocy nauczycielstwa, 
stawać ,na czele masowego ruchu  m ło ­
dzieży celem rozszerzenia sieci szkół 
wieczorowych i korespondencyjnych, 
wzmożonego szkolenia zawodowego na 
m iejscu pracy, dop ływ u  najlepszych, 
najcenniejszych chłopców 1 dziewcząt 
do zasadniczych, średnich i wyższych 
szkół technicznych — głównego źró­
dła  kw a lifiko w a n ych  ka d r d la  prze­
mysłu.

Niech uczestnicy Z lo tu , m łodzi przo­
dow n icy — budow niczow ie P o lsk i L u ­
dowej będą p rzyk ładem  ) wzorem  ca­
łe j m łodzieży w  walce o wiedzę, niech 
zapalają tysiące chłopców i dziewcząt 
do udzia łu w  prom ienne j m is ji ośw ie­
cenia naszego k ra ju .

4. Szczególną uwagę zwrócić należy 
na pracę na wsi. M arsz m łodzieży 
chłopskiej po wiedzę rolniczą, zapo­
znawanie je j z nowoczesną agrotech- 
n iką  i zasadami przebudow y us tro ju  
rolnego na socja listyczny spółdzielczy 
now y ład —  oto nadzwyczaj ważne za­
dania Zw iązku M łodzieży Polskie j.

Organizacje w ie jsk ie  Z M P  po w in ­
ny śm ielej prowadzić m łodzież do 
w a lk i z ku łack im  w yzyskiem  i  speku­
lacją, szerzej organizować współza­
w odn ictw o m łodzieży chłopskie j w  
kam pan ii żn iw no-om lo tow e j, zwalcza­
n iu  szkodników I podnoszeniu u ro ­
dzajów, w  te rm in o w ym  w ykonyw an iu  
przez grom ady patriotycznego obo-

w iązku  dostaw zboża, z iem niaków  
mięsa 1 m leka, obow iązku sprawnego 
uiszczania podatków, niezbędnych d!a 
zaspokojenia potrzeb państwowych.

We w rześniu odbędą się K ra jow e 
D ożynki. N iech m łodzież w ie jska p rzy ­
go tow u je  się do n ich jeszcze lep ie j niż 
p rzygotow yw ała  się do Z lo tu , niech 
zetempowcy i niezrzeszeni chłopcy i 
dziewczęta czynem pokażą, że godni 
są nazwy m łodych p rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludow ej.

Niech delegaci na Z lo t um acniają 
zadzierzgnięte daw n ie j, przed Z lotem  
1 na Zlocie, w ęz ły  bo jow ej p rzy jaźn i 
m łodzieży robotniczej i chłopskie j, 
niech m ie jskie , a zwłaszcza robotnicze 
organizacje ZM P  udzie la ją  większej 
pomocy organizacjom  m łodzieży na 
wsi, w  PGR-ach, POM -ach i  spó łdziel­
n iach p rodukcyjnych .

8, Celem w ykonan ia  w ie lk ich  zadań, 
postaw ionych przez P artię  i Rząd 
przed Związkiem M łodzieży Polskiej, 
niezbędna jest dalsza rozbudowa i  u- 
mocnienie organ izacji ZMP.

Związek M łodzieży Polsk ie j wzywa 
pod swe sztandary wszystk ich mło­
dych patriotów mieście i  na wsil

W  kam pan ii przygotow awczej i  na 
samym Zlocie szczególnym zapałem 
w y ró ż n iły  się dziewczęta. Zw iązek 
M łodzieży Polsk ie j wzyw a wszystkie 
dziewczęta, aby b ra ły  jeszcze bardziej 
czynny ud z ia ł w  działalności p row a­
dzonej przez organizacje zetempow­
skie.

N iech m łodzi przodownicy pracy i 
n a u k i, członkow ie grup zlotowych, 
ws7.ystkie dziewczęta i chłopcy, k tó ­
rzy  czynem odpow iedzie li na Apel 
Z lo tow y  —  zasilają szeregi ZMP. 
Niech na jlepsi z nich powiększają l i ­
czbę ak tyw u  zetempowskiego, m łodej 
gw a rd ii budowniczych socjalistycznej 
Polski, niech pomagają w  uśw iado­
m ien iu  i  w łączeniu do czynnej pracy 
dla O jczyzny tych wszystkich, k tó rzy  
n ie  należą jeszcze do ZMP,

Niech uczestnicy Z lotu, a wraz z n i­
m i wszyscy a k ty w n i chłopcy i  dz iew ­
częta, pomagają w  ożyw ieniu pracy 
zetem powskiej wszędzie tam, gdzie 
Jest ona jeszcze zaniedbana, niech 
śm ia ło k ry ty k u ją  instancje  Z M P  za 
ich niedomagania, za słabą znajomość 
potrzeb, trosk i zainteresowań m ło ­
dzieży.

Niech na jlepsi spośród członków 
ZM P, m łodych p rzodow ników  pracy ł  
nauki p rzygotow ują  się do n a jw ię k ­
szego zaszczytu, do wstępowania w 
szeregi Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, aw angardy k lasy ro b o tn i­
czej i  narodu polskiego, k tó ra  jest ro ­
zumem, dumą i sum ieniem  naszego 
k ra ju , k tó ra  śm iało 1 odważnie prow a­
dzi Ojczyznę do w a lk i o jasną p rzy ­
szłość, o socjalizm.

ZA R ZĄ D  G ŁÓ W NY  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D ZIE Ż Y  POLSKIEJ

Warszawa , sierpień 1952 r.

Rząd l Partia w naszym kraju po ojcowsku, troskliwi«
opiekują sic dziećmi i młodzieżą, dbając o zapewnieni* Jej 
jak najbardziej pożytecznego, radosnego wypoczynku po tru ­
dach całorocznej nauki.

Pełne radości, zabawy l  pożytecznej pracy  — »ą tego­
roczne wakacje młodzieży szkolnej. Najpiękniejsze miejsco­
wości kraju goszczą setki tysięcy dzieci ł młodzieży. Wybrze­
że morza, rzek ł  jezior, lasy, góry zaroiły się, rozb rzm ia ły  
gwarem  licznych głosów, rozdzwoniły się śmiechem i pio­
senkami dzieci i młodzieży.

1. Co d n ia  p o w ie w a  fla jca nad k o lo n ią  le tn ia  w  B ia łym  K am ien iu
k o lo  W a łb rz y c h a , gdzie  p rz e b y w a ją  na w a k a c ja c h  c ó rk i g ó rn ik ó w
z B y to m ia . D z iew czę ta  z B y to m ia  w y w io z ą  stąd n ie z a ta r te  w spo m ­
n ie n ia  w s p ó ln y c h  zabaw , w ie c z o ró w  ś w ie tlic o w y c h , w y c ie c z e k  u t rw a -  ^  
lo n y c h  p rz y ja ź n i m ło d z ie ży  m ia s t i w s i, w y w io z ą  św iadom ość d o ­
brze  w y p e łn io n e g o  o b o w ią z k u  w  p raca ch  p o ży te czn ych  d la  O jc z y z n y .

2. O pa lone , zd row e , p o w ró cą  do dom u  ro d z in n e g o , do s z k o ły , b y  
Jeszcze le p ie j p raco w a ć , le p ie j u czyć  się w n o w y m  ro k u  s z k o ln y m . 
P ow rócą  do d o m ó w  w dz ięczne  w ła d z y  lu d o w e j i P a r t i i  za 
s tw o rz y ły  im  w a ru n k i radosnego, tw ó rcze g o  w y p o c z y n k u , 
ra u to w a n e  w  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R z e c zyp o sp o lite j L u d o w e j.

3. P ię k n ie  je s t w  P o ro n in ie . N ie zapom ną  p ię k n a  T a t r  dzieci p ra ­
cow n ików - PZO  w  C h e łm k u , k tó re  tu  w ła śn ie , w  P o ro n in ie  spędza ją  
w a k a c je . P ię k n a  je s t nasza z ie m ia  o jc z y s ta . Na w y c ie c z k a c h  ta k  
p ię k n y c h  i n ie z a p o m n ia n y c h  Jak ta , w z d łu ż  p o to k u  B ia łe g o  D u n a jc a , 
dz ie c i z C h e łm k a  uczą się kochać co raz  m o c n ie j z ie m ię  o jc z y s tą .

4. H e lena  J ę d ru l, g ó ra lk a  spod P o ron in a  m a r tw iła  s ię, ja k  sobie  
sama da radę  ze zb io re m  s jana. D z iew czę ta  z k o lo n ii  P O Z C h e łm e k  
n ie  w a h a ły  się a n i c h w il i. . .  I ju ż  czys to  za g ra b ion e  s iano  s to i w- ró w ­
nych  k o p k a c h . P rz e b y w a ją c a  na w a k a c ja c h  m ło d z ie ż  s z ko ln a  p o ­
m aga p ra c u ją c y m  ch ło p o m  w ze b ra n iu  plonów*, u m a c n ia  so jusz  p ra ­
c u ją c y c h  m ia s t i  w s i.

T a k ie  są nasze w a k a c je  — radosne, n ie za p o m n ia n e , p e łn e  poży­
te czn e j p ra c y  b og a tych  w spo m n ie ń .

k  Jak  b y ło  na Z lo c ie  — o ty m  o po w ie  dz ie w czę to m  z C h e łm k a  
gaze tka  śc ienna . D an ka  R us ińska , B asia Z ie liń s k a  1 D an ka  B i aj 
p rz y g o to w u ją  w ła śn ie  n o w y  n u m e r g a z e tk i.

jr. w.
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Dotrzymamy Ślubowania

Sowę z o b o w i ą z a n i a
Howe osiągnięcia w produkcji 

Nowe metody pracy
E S  Po zebraniu sprawozdawczym ze Z lo tu  m łodzieżowa bry- 
LSHgada m ura rska M ariana  Uby ze Szczecina w  składzie 3 m u­

rarzy i 3 podręcznych w  ciągu 8 godzin u łożyła  56.800 cegieł.

B  M łodzieżowa brygada Koprowskiego z oddziału odlewni 
I)Z M  w  Nowej Soli woj. zielonogórskim po zebraniu spra­
wozdawczym zobowiązała się wykonywać 40 odlewów dzień* 
nie, zamiast uprzednio wykonywanych 30.

Genlek Filip  z kop. „Bierut" w yko nyw a ł 198,2 proc. normy 
ESMjako rębacz. P rzy pomocy starszego bardzie j doświadczone­

go robo tn ika  będzie on w  tych dniach zdawał egzamin na 
starszego rębacza.

■ Duże sukceiy uzyskuje w  narzędzlown! zakładów  A —5 w 
Warszawie brygada Im . Janka Krasickiego. Pracujący w  tej 
brygadzie m łody rob o tn ik  Ireneusz Piekut, k tó ry  przed Zlo­
tem osiągał 260 proc. norm y, dziś już przekracza 320 proo. 
P iekut z łożył ostatnio dekla rac ję  członkowską do ZM P.

■ Duże sukcesy osiąga w Zakładach Mechanicznych w  T a r­
nowie nowopowstała brygada im. Karola Świerczewskiego.
W ydzia ł w k tó rym  ona pracuje b y ł do niedawna „w ą sk im  
gardłem “  p rodukc ji. M łodzi z brygady Im. K aro la  Świerczew­
skiego podję li zadanie z likw idow an ia  „wąskiego gard­
ła “ . Ich ofiarność 1 zapał pozwoliły nie tylko osunąć 
trudności, ale przyczyniły się również do tego, że brygada 
swe dzienne plany wykonuje w 150 proc. Pierwszym, który 
zastosował w  tym zakładzie na swojej tokarce metody szyb­
kościowego skrawania, jest delegat na Zlot — Stanisław  
Wojciechowski odznaczony srebrnym  Krzyżem  Zasługi. Je­
go wysokie osiągnięcia spraw iły , że in n i tokarze rów nież' 
postanow ili zastosować szybkościowe skrawanie. W  tym  
celu utworzyli oni specjalną brygadę inżynieryjńo-robotni- 
czą, która opracowała już plan dalszego upowszechniania 
tej metody. W  szerszym zakresie zaczęła rów nież stosować 
młodzież metodę Mandatowej, przy k tó re j pomocy wspania* 
le w yn ik ! osiągną! młody majster J. Skóra. M etody Żanda- 
row ej na swych warsztatach stosuje ju ż  ok. 40 proc. frez®, 
rów 1 tokarzy.

Zakopane serdecznie żegnało 
młodzież Polonii Belgijskiej
W  Zakopanem odbył się uro 

czysty poranek pożegnalny
urządzony dla  dzieci Polon ii 
F rancuskie j 1 B ie lg ijsk łe j na za­
kończenie ko lon ii. Na uroczy­
stość tę przybyła m łodzież z
wszystkich ko lon ii bawiących 
w  Zakopanem.

W  serdecznych słowach po­
żegnali młodzież polską z za­
granicy przedstaw icie le Kom. 
M ie jskiego PZPR, Zw iązku 
M łodzieży Polskie j i W ydzia łu 
Oświaty.

Dziękując władzom  za tro ­
sk liw ą  opiekę w  im ien iu  dzieci 
polskich z zagranicy, przeby­
wających na ko lon ii, uczeń z 
F ra n c ji — Kocim  zapewnił

obecnych, że piękne chwile spę­
dzone w Polsce pozostaną Im 
na zawsze w pamięci.

„Byliśmy na Zlocie w  W ar­
szawie — powiedział Kocim —  
widzieliśmy nowe dzielnice mie­
szkaniowe, powstałe z ruin, 
zwiedziliśmy Nową Hutę, pozna­
liśmy piękno Tatr. Zrozumieli­
śmy, że pobyt nasz na kolonii 
był możliwy tylko dlatego, że 
Ojczyzna nasza rządzona Jest 
dzisiaj przez takich samych ro­
botników jakim i są nasi ro­
dzice".

Poranek pożegnalny zakoń­
czono produkcjami artystycz­
nymi.

Serdeczne powitanie olimpijczyków w Stolicy
Chychła, Antkiewlcz i Kocerka

otrzymali zaszczytne tytuły Zasłużonego Mistrza Sportu

Otrzymany proporzec ZG ZMP za przedziałowe współzawodnictwo 
nieść b ę d z ie m y  c o ra z  w y że j!

Młodzież „Czerwonego Parowozu“ wyltonaW czwartek w  godzinach po­
południow ych odbyło się w  stu­
dio Polskiegb Radia spotkanie 
naszych o lim p ijczyków  z lu d ­
nością 1 sportowcam i Warsza­
w y. W spotkaniu w z ię li udzia ł 
przedstaw iciele G K K F , ZG ZM P 
i Stołecznej Rady Narodowej.

Piękna pogoda panowała w 
c /w a rtek  przed południem. O 
godzinie 18.00 na kortach 
CW KS-u ludność Warszawy 
m iała spotkać się z reprezen­
tantam i Polski na tegorocznych 
Igrzyskach O lim p ijsk ich . W 
ciągu całego dnia na ulicach, w 
tram w ajach i autobusach, wszę­
dzie słychać było rozmowy na 
temat mającego odbyć się spot­
kania.

Z łe w a runk i atmosferyczne 
zm usiły organizatorów spotka­
nia do przeniesienia im prezy do 
pobliskiego studia Polskiego 
Radia. N iew ie lka  sala nie mo­

gła pomieścić wszystkich przy­
byłych i. ty lk o  część osób zajęła 
miejsca na sali.

Zgromadzona publiczność zgo­
towała burzliwą owację wcho­
dzącym na salę olimpijczykom. 
Jako pierwsi na salę weszli bo­
kserzy Chychla I Antkiewlcz. 
Za n im i zaję li miejsca gim na­
stycy, ciężarowcy, szermierze, 
p ływacy I hokeiści.

Reprezentacyjny chór I o rk ie ­
stra G órn ika  z S iem ianow ic po­
w ita ła  sportowców Marszem 
Sportowym , a następnie do ze­
branych przem ówi! w iceprze­
wodniczący St. RN tow. Sroka 
w ita jąc  ich w im ien iu  ludu p ra­
cującego W arszawy.

K ie ro w n ik  po lskie j ekipy 
o lim p ijsk ie j tow. M lńecki opo­
w iedzia ł zebranym o udziale 
polskich sportowców w Ig rzy ­
skach O lim p ijsk ich .

Następnie przewodniczący 
G K K F  tow. Faruga wręczył od­
znaki Zasłużonego Mistrza Spor­
tu 1 Mistrza Sportu obecnym 
na sali najlepszym polskim 
olimpijczykom.

Tytuły Zasłużonego Mistrza 
Sportu otrzymali: Zygmunt Chy- 
ehla, Aleksy Antkiewlcz, Teo­
dor Kocerka.

Tytuły Mistrza Sportu otrzy­
mali: Jerzy Joklel, Alfons F li- 
nlk, Ernest Gondzik, M arla Cla- 
ehówna, Józef Kiszkurno.

Po przem ówieniu zasłużonego 
m istrza sportu, m istrza Europy 
i m istrza o lim p ijsk iego  Zygmun­
ta Chychły odśpiewano hym n 
SFMD, k tó ry  zakończył spotka­
nie.

A. W.

W w ypełn ione j po brzegi świe­
t lic y  warszawskiego „Czerwone­
go Parowozu" z uwagą słucha­
no słów przewodniczącego Żarz. 
Zakł. ZM P  Adam czyka, k tó ry  
sum ował w y n ik i zlotowego 
współzawodnictwa młodzieży.

„.Nasz czyn dał Państwu blisko 
3 m ilion y  zło tych oszczędności.

...W spółzawodnictwo zlotowe' 
w y łon iło  nowych przodowni­
ków. Jedną z nich jest H enryka 
Rossa — frezer. Przybyła do 
W arszawy ze wsi. W naszym 
zakładzie rozpoczęła pracę jako 
n iew ykw a lifikow ana . Początko­
wo nie  w ykonyw a ła  swojej 
dziennej norm y. Organizacja 
ZM P zainteresowała się pracą 
tow . Rossy i zw róciła  się do 
k ie row n ic tw a  w ydzia łu , aby je j 
pomogło w  pracy zawodowej. W 
te j atmosferze tow , Rossa stała 
się przodownicą pracy ■— zosta­
ła w ybrana delegat«® na Zlot,

Dziś wykonuje 316 proc. nor­
my I obsługuje dwie maszyny: 
frezarkę i obżynarkę,

...Pamiętacie naszych dziesię­
ciu SPP-owców. W ykonyw a li 
przeciętnie 77 proc. norm y. Za­
op iekował się n im i Jerzy Saw i­
ck i — tokarz, k tó ry  w ykona! 
ju ż  zadania przypadające na 
niego w g obow iązujących norm  
w  P lanie 6-letn im . Postanow ił 
w yszko lić Ich na tokarzy 1 na­
uczyć ich szybkościowego skra­
w ania  m etali. Już po miesiącu 
Ich średnia wykonania wyno­
siła 140 proc., a obecnie w yko­
nu ją  200 proc.

„.G dy 70 delegatów „Parow o­
zu" uczestniczyło w  Zlocie, na 
warsztatach po ja w iły  się czer­
wone proporczyki — zaciągnię­
to W a rty  Z lotowe. P lan zakładu 
nie  u c ie rp ia ł i  b y ł rea lizowany 
mimo ich nieobecności, To m -

sluga Gajewskiego, k tó ry  w 
tym czasie w ykonyw a ł 300 proc. 
norm y i w ie lu , w ie lu  innych.

„.Musimy w kampanii pozlo- 
towej jeszcze bardziej rozsze­
rzyć i pogłębić współzawodni­
ctwo.

—Polepszymy pracę ku ltura l­
no-oświatową organizując w ie­
czornice, wycieczki i ciekawe 
zebrania dyskusyjne.

„.Uaktywnim y pracę kola 
sportowego.

A  potem n iektó rzy  delegaci 
d z ie lili się w rażen iam i z rado­
snych d n i Z lotu. Chociaż w  co­
dziennych rozmowach ju ż  n ie ­
raz opow iadali oni o swoich 
przeżyciach — to jednak i dziś 
wspom nienia o ślubowaniu , 
spotkaniach, m anifestacjach, 
miały w  «obie głęboką siłą, k tó -

dodafkowo 5
ra. uzbraja do dalszej wzmożo­
nej pracy dla O jczyzny.

Nadeszła chw ila  na jbardz ie j 
uroczysta. Wiceprzewodniczący 
Zarządu Stołecznego ZM P Frąc­
kowiak — w dowód uznania za 
współzawodnictwo w okresie 
przedzlotowym wręczył mło­
dzieżowej załodze przechodni 
proporzec Zarządu Głównego 
ZM P.

Oczy wszystkich zebranych 
spoczęły na ślicznym czerwo­
nym proporcu, z wyszytym 
znaczkiem zlotowym. W oczach 
widać było zasłużoną dumę.

— Nie poprzestaniemy na 
dotychczasowych osiągnięciach
— mówił przodownik pracy 
Burski, przejmując proporzec
— Nieść go będziemy coraz 
wyżej. Zobowiązujemy się wy­
konać dodatkowo S transporte-

4rans|ioHerów
rów  dla naszego pokojowego
budownictwa.

W. BORSUK
-¥■

Uroczyste wręczenie pro­
porca odbyło się w kopalni 
„Mortimer". Na masówce tej, 
delegaci na Z lo t tak pięknie I 
z tak im  wzruszeniem dz ie lili się 
wrażeniam i ze Z lotu, tak gorą­
cym i by li ag itatoram i jak  na j­
lepszej pracy dla Ojczyzny, że 
zebrana młodzież podjęła wiele 
zobowiązań produkcyjnych. — 
Wpłynęło 7(1 zobowiązań indy- 
dualnych i zbiorowych, których 
realizacja przyniesie 90.898 zł 
oszczędności.

Młodzież „Mortimera" we­
zwała równocześnie do współ­
zawodnictwa o tytuł najlepszej 
młodzieżowej załogi kopalnie: 
„Jowisz", „Klimontów“, „Czer­
woną Gwardię" i „Czeladź",



zw ya zsT w o
Przez 16 d n i toczyły się na 

«tadionach, ha lach i  basenach 
H e ls inek zacięte w a lk i spor­
tow có w  70 k ra jó w  o p ie rw - 
«zeństwo w  X V  Igrzyskach 
O lim p ijsk ich . Przez 16 dn i 
zmaganiom najlepszych spor­
tow ców  towarzyszyło o lb rzy­
m ie  zainteresowanie w ie lu  m i­
lio n ó w  lu dz i na całej k u li 
z iem skie j, zainteresowanie ja ­
k iego n ie  notowano n igdy  je ­
szcze w  h is to r ii O lim piad.

Przyczyną, k tó ra  p rzyku ła  
uwagę o p in ii św iatow ej do 
przebiegu X V  Igrzysk  O lim ­
p ijsk ich , b y ł udzia ł w  n ich  
sportowców  radzieckich — 
sportowców  pierwszego na 
kw iecie k ra ju  socjalizm u.

Na długo przed rozpoczę­
c iem  O lim p iady  w  Helsinkach 
prasa am erykańska szeroko re­
k la m ow a ła  o lim p ijską  drużynę 
U SA, ja k o  „na js iln ie jszą  w  h i­
s to r ii am erykańskiego spo rtu “  
i  przepow iadała je j niepodle- 
gające dyskus ji zwycięstwo 
w ed ług  n ieo fic ja lne j p u n k ta c ji 
drużynow ej.

„G d y  X V  Igrzyska O lim p ij­
sk ie  zakończą się — pisał „Sa­
tu rd a y  Evening Post“  — Sta­
n y  Z jednoczone w  w y n ik u  
n ieo fic ja ln e j, lecz szeroko sto­
sowanej p u n k ta c ji w  k la s y fi­
k a c ji d rużynow ej zajm ą p ie r­
wsze m iejsce i  znajdą się da­
le ko  przed Zw iązk iem  Ra­
dzieck im ".

Rozpoczęły się Igrzyska. Już 
po p ierwszych dniach ich 
trw a n ia  w  łeb w z ię ły  wszyst­
k ie  obliczenia i  przypuszcze­
n ia , szeroko przedtem  propa­
gowane przez am erykańskich  
„fachow ców “ . Sportowcy
Z w ią zku  Radzieckiego od 
pierwszyfch c h w il O lim p iady 
o b ję li prowadzenie w  n ie o fi­
c ja ln e j p u nk tac ji. Codziennie 
w sp an ia li zawodnicy radzieccy 
odnosili cenne zwycięstwa i 
sukcesy w  coraz to  now ych 
dyscyp linach sportu, wchodzą­
cych do program u Igrzysk. Za­
w io d ły  przepow iednie burżua- 
zy jn ych  „teo re tyków ".

Zw iązek Radziecki odniósł 
w  X V  Igrzyskach O lim p ijsk ich  
wspan ia łe  zwycięstwo. S ta rtu ­
jąc  po raz p ierw szy w  O lim ­
piadzie sportowcy radzieccy 
z a ję li według n ieo fic ja lne j 
p u n k ta c ji zespołowej pierwsze 
m iejsce, uzyskując rów ną ilość 
punk tów  z drużyną USA. 
Trzecie m iejsce zajęła ekipa 
sportowców Ludow ej R epub li­
k i  W ęgierskie j.

Sportowcy radzieccy zdobyli 
ogółem 106 m edali o lim p ij­
skich, w  tym  38 złotych. W ie lu  
z n ich ja k  C zukarin , Czudina, 
Szaginjan, Gorochowska, Z y- 
bina, zdobyło po 3 i w ięcej 
m edali o lim p ijsk ich , W  czasie 
rozgryw ek o lim p ijsk ich  spor­
tow cy radzieccy ustanow ili 
dw a rekordy światowe, trzy  
reko rdy  Europy oraz jedenaś­
cie wszechzwiązkowych.

Te sukcesy radzieckich za­
w odn ików  są jeszcze jednym  
dowodem  s iły  i potęgi sportu 
socjalistycznego, przodującego 
spo rtu  św iata, wspania le roz­

w ija jącego  się przy  sta łe j po­
mocy rządu radzieckiego, dzię­
k i opiece p a r ti i bolszewic­
k ie j i  osobiście towarzysza 
S T A L IN A .

W  grudn iu  1948 roku  K C  
W KP(b) po d ją ł uchw ałę na­
kreś la jącą drogi dalszego roz­
w o ju  masowej k u ltu ry  fizycz­
nej i  sportu  w  ZSRR. U chw a­
ła staw ia ła  sportowcom  ra ­
dzieckim , ja k o  jedno z naczel­
nych, zadanie pobicia re ko r­
dów wszechzwiązkowych i 
św ia tow ych w  najw ażnie jszych 
dziedzinach sportu. W  ciągu 3 
i  pó ł roku  od ukazania się u - 
chw ały, sportow cy radzieccy 
rea lizu jąc wskazania P a rtii, u- 

* s tan ow ili 1495 reko rdów  ZSRR, 
z k tó rych  69 przewyższa re­
k o rd y  św iatowe. D z ięk i udo­
stępnieniu m ilionom  obyw a te li 
ZSRR k u ltu ry  fizyczne j rosną 
stale szeregi doskonałych spor­
tow ców  radzieckich, uzupeł­
niane u ta lentow aną młodzieżą. 
M ając nieograniczoną pomoc i  
opiekę państwa, korzysta jąc z 
przodu jących m etod na u k i ra ­
dzieckie j, m łodzi sportow cy 
K ra ju  Rad stale doskonalą swe 
m istrzostw o i  sięgają po św ia­
towe pierwszeństwo. W  maso­
wości k u ltu ry  fizyczne j, w  tro ­
sce w ładzy radzieck ie j o roz­
w ó j i wzrost poziom u sportu, 
w  g łębokim  pa trio tyzm ie  spor­
tow ców  radzieckich —  leżą 
źród ła sukcesów spo rtu  ra ­
dzieckiego.

Poważne osiągnięcia uzyska­
ły  na X V  Igrzyskach O lim p ij­
sk ich k ra je  dem okracji ludo­
w e j. Sportow cy W ęgier i  Cze­
chosłowacji rów nież p o b ili k i l ­
ka  reko rdów  o lim p ijs k ic h  1 
św iata. O dnieśli sukcesy re ­
prezentanci Polski, B u łg a r ii i  
R um un ii. Osiągnięcia te za­
wdzięczają k ra je  dem okracji 
ludow e j pomocy i  p rzyk ład ow i 
ZSRR. D z ięk i n im  sport w  
k ra jach  dem okrac ji ludow e j 
staje się coraz bardzie j maso- 
w y , a jego reprezentanci Od­
noszą coraz to nowe sukcesy 
na arenie m iędzynarodow ej.

K ie dy  stało się jasnym , że 
sportow cy radzieccy zdecydo­
wanie prowadzą w  n ie o fic ja l­
ne j p u n k ta c ji ogólnej O lim p ia ­
dy, a sportowcy k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j odnoszą cenne 
zwycięstwa, n iek tó rzy  sędzio­
w ie  z k ra jó w  kap ita lis tycznych  
rozpoczęli na zlecenie swych 
do la row ych mocodawców roz­
m aite  m achinacje. Celowo ob­
n iża li oni w y n ik i uzyskiwane 
przez sportowców  ZSRR i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
w yraźn ie  faw o ryzu jąc  zawod­
n ik ó w  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych.

N ie w ą tp im y, że sportowcy 
ZSRR zdobyliby znacznie w ię ­
cej punktów , gdyby sędziowa­
nie było  ob iektyw ne — . po­
w iedzia ł k ie ro w n ik  radzieckie j 
ek ipy  o lim p ijs k ie j Romanow. 
— W iele fa k tó w  niespra­
w ied liw ego i  pozbawionego 
ob iektyw izm u sędziowania 
przytoczył rów nież k ie row ­
n ik  ek ip y  w ęg ie rsk ie j G yula 
Heddy. Jednakże m im o fa ł­
szerstw n iektó rych  sędziów,

Ig rzyska  w yka za ły  ogrom ny 
w zrost um asow lenia k u ltu ry  
fizyczne j i  poziom u sportu  w  
k ra jach , w  k tó ry c h  w ładzę 
spraw u je  lud.

X V  Igrzyska O lim p ijsk ie  za­
kończy ły  się w span ia łym  suk­
cesem sportow ym  reprezentan­
tó w  Z w iązku  Radzieckiego. 
Lecz n ie  ty lk o  na osiągnięciu 
w y n ik ó w  sportowych i  zdoby­
c iu  m edali polega znaczenie 
Ig rzysk. Podobnie ja k  p rzew i­
dyw an ia  sportowe bu rżuazy j- 
nych „ te o re tykó w " w  p y ł roz­
padła się w  H els inkach p ro ­
w okacyjna, oszczercza i  k ła m ­
liw a  propaganda podżegaczy 
w o jennych , podjudzająca m ło ­
dzież jednych k ra jó w  przeciw ­
k o  drugim . M łodzież am ery­
kańska, m łodzież k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych  w  bezpośrednim  
zetkn ięc iu  się ze sportowcam i 
radz ieck im i zobaczyła prawdę.

P rosto ta i serdeczność w io ­
ś la rzy  radzieck ich z jednała im  
p rzy jaźń  w ioś la rzy  am erykań­
skich. „Z na leź liśm y dobrych 
p rzy jac ió ł w  osobach sportow ­
ców radzieckich — ośw iadczył 
tre n e r am erykańskie j ósemki 
w ioś la rsk ie j D avid  M avlay. — 
G dy powrócę do A m e ry k i bę­
dę opow iadał w szystk im  o ja k  
na jlepszym  stosunku lu d z i ra ­
dzieckich do nas oraz o te j 
uwadze, ja ką  okazyw a li nam  
w  O tan iem i“ . G dy trw a ła  w a l­
ka  w  skoku o tyczce, radziec­
k i zaw odnik Denisenko maso­
w a ł m ięśnie swego p rze c iw n i­
ka  na boisku, am erykańskiego 
pastora R ichardsa a następnie 
p ierw szy ' po g ra tu low a ł m u 
zwycięstwa. Radość z poznania 
sportowców radzieckich w y ra ­
z ił sportow iec m eksykański 
Fernando S ilva . Cennym  w k ła ­
dem w  sprawę w a lk i o pokó j 
na całym  świecie nazwała suk­
cesy sportowców ZSRR le kko - 
a tle tka  da lek ie j Venezueli •— 
Davonis.

Znaczenie X V  Ig rzysk  O lim ­
p ijsk ich  polega na tym , że 
p rzyczyn iły  się one do zacie­
śnienia p rzy jaźn i m łodzieży 
różnych k ra jó w , pom ogły m ło ­
dzieży poznać się wza jem nie i  
zbliżyć do siebie. Ig rzyska u - 
m o ż łiw iły  szczególnie m łodzie­
ży am erykańsk ie j 1 k ra jó w  
pozostających pod w p ływ em  
am erykańsk ie j propagandy — 
poznać m łodzież radziecką, 
m łodzież w o lnych , budu­
jących szczęśliwą przyszłość 
narodów. Sportow cy z k ra jó w  
zachodnich spo tka li w  H e ls in ­
kach p rzy jac ió ł. F a k ty  zadały 
k ła m  am erykańskim  oszczer­
stwom  i  prow okacjom .

W brew  rachubom  podżega­
czy w o jennych, Ig rzyska prze­
ro d z iły  się w  w ie lk ą  m an ife ­
stację p rzy jaźn i i  poko jow e j 
w spółpracy m iędzy m łodzieżą 
wszystkich k ra jó w , przeciwko 
tym , k tó rzy  chcą dla  swych 
szaleńczych p lanów  podbicia 
całego św iata w yw o łać rozłam  
wśród m łodzieży. Uczestnicy 
Ig rzysk roz jecha li się do do­
m ów  um ocnieni postanowie­
n iem  obrony poko ju  i  u tw ie r­
dzania p rzy jaźn i m iędzy na ­
rodam i.

A k c ja  przedzlotowa, Z lo t 
M łodych P rzodow ników  spo­
w odow a ły  znaczny wzrost 
au to ry te tu  Z M P  wśród szero­
k ic h  mas m łodzieży. Świadczy 
o tym  m. in. fa k t, że ostatn io 
coraz nowe tysiące m łodych 
chłopców i  dziewcząt zwraca­
ją  się do organ izacji zetem- 
powskich z prośbą o p rzy­
jęcie ich w  szeregi nasze­
go Zw iązku. Tysiące m łodych, 
przodu jących rob o tn ików  i 
chłopów, agronom ów i techn i­
kó w  w stępu ją  do ZM P, chcąc 
w  jego szeregach jeszcze le ­
p ie j i  o fia rn ie j pracować dla 
O jczyzny, rozw ijać  swoją 
świadomość polityczną, stawać 
się coraz bardzie j w artośc io­
w y m i obyw ate lam i Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

Do Z M P  garną się także t y ­
siące m łodzieży szkolnej. D u ­
żo te j m łodzieży przebyw a 
obecnie, w  czasie w a k a c ji na 
obozach m łodzieżowych.

W ykorzystan ie  czasu poby­
tu  na obozie d la  przygotow a­
n ia  najlepszych spośród prze­
byw ających na n im  uczniów 
do wstąpienia w  szeregi ZM P 
— to  bojowe zadanie obozo­
wego ko le k ty w u  zetempow- 
skiego i  każdego zetempowca 
na obozie.

Na obozie są szczególnie 
sprzyja jące tem u zadaniu w a ­
ru n k i, gdyż obóz m łodzieżowy 
jest nie ty lk o  m iejscem odpo­
czynku, ale i  m iejscem  rozw o­
ju  ideologicznego p rzebyw a­
jące j na n im  młodzieży.

M łodz i chłopcy i  dziewczęta 
zwiedzając w  czasie w a ka c ji 
w ie lk ie  budow le P lanu 6 -le t- 
niego i  socjalistyczne gospo­
darstw a ro lne —  P G R -y i  
spó łdzie ln ie produkcyjne , czę­
sto nawet w  n ich pracu jąc — 
poznają i  głęboko w  swoich 
sercach u trw a la ją  w ie lkość i  
p iękno budującej socjalizm  
ojczyzny oraz treść pracy dla 
n ie j.

Na obozach prowadzone są 
pogadanki, w ieczornice, spot­
kan ia  i  inne fo rm y  p racy w y ­
chowawczeji, co także sprzy ja  
rozw o jo w i ideowem u m łodzie­
ży. Na obozie ksz ta łtu je  się 
ko le k tyw , k tó rem u ton nada­
ją  zetempowcy, oddzia łowując 
przez to na m łodzież n iezo r­
ganizowaną.

N a obozie, wreszcie, gdzie 
m łodzież przez ca ły  dzień ob­
cuje z sobą w  zw a rtym  ko­
le k tyw ie , is tn ie ją  w y ją ik o w o

sprzyja jące w a ru n k i dla wza­
jemnego poznawania się, d la  
oddzia ływ ania w ychow aw ­
czego.

Członkow ie ZM P  w  rozmo­
wach z m łodzieżą niezorgani- 
zowaną p o w in n i dowiedzieć 
się, ja k  oceniana jest przez 
n ią  praca organ izacji ZM P  
w  szkole, ja k ie  b łędy w idzą 
uczniow ie n iezorganizowani w  
pracy ak tyw u  Z M P  w  ich 
szkole i  ja k ie  w idzą osiąg­
nięcia. Ocena organ izacji ZM P 
dokonana przez m łodzież nie- 
zorganizowaną jest dla nas 
bardzo cenna. P rzyczynić się 
może do przezwyciężenia w ie ­
lu  błędów  szkolnych organ i­
zacji ZMP.

Jak zetempowcy w in n i na 
obozie w p ływ ać wychowawczo 
na m łodzież niezorganizowaną, 
ja k  m ają przygotow ywać ją  
do w stąp ien ia  w  szeregi ZMP?

Z M P -ow cy rob ią  to, pom a­
gając wychowawcom , in ic ju ­
jąc i  organizując różne, 
zgodne z program em  w ycho­
wawczym  obozu zajęcia k u l­
tura lno-ośw ia tow e, tu rys tycz ­
ne, sportowe i  prace społecz- 
nie-użyteczne, szeroko a k ty w i­
zując w  tych pracach m łodzież 
niezorganizowaną.

A by jeszcze lep ie j zbliżyć 
się do niezorgatiizowanych, 
przygotować najlepszych spo­
śród n ich  do w stąp ien ia  w  
szeregi ZM P, zetempowcy po­
w in n i z każdym  z n ich praco­
wać indyw idu a ln ie . To znaczy 
zaznajam iać ich z ideologią 
naszej p a rtii,  z ideologią, k tó ­
rą  k ie ru je  się w  swoje j p ra ­
cy Zw iązek M łodzieży P o l­
sk ie j. M a ją  im  pomagać w  
p rzysw o jen iu  sobie naukow e­
go, m ateria lis tycznego św ia­
topoglądu. Zetem powcy muszą 
niezorganizowanym  uśw iado­
m ić  zaszczyt, a le  rów nież i  
w ie lk ie  obow iązki w y p ły w a ­
jące z przynależności do k ie ­
row n icze j, przodującej orga­
n iza c ji m łodzieży po lsk ie j. 
O bow iązki i  zaszczyt należe­
n ia  do organ izacji, k tó rą  tow . 
B IE R U T  nazwał na jb liższym  i 
na jdz ie ln ie jszym  pom ocnikiem  
p a rtii.

Zetem powcy uśw iadom ią to 
niezorganizowanym  na jle p ie j 
w łasnym  przyk ładem . Bow iem  
przygotow anie m łodzieży do 
Z M P  oznacza przede wszyst­
k im  w yro b ie n ie  w  n ie j m oc-

Porównajmy plony spółdzielni produkcyjnej
i indywidualnej gospodarki

P rzypisów ka, od legła o dzie­
sięć k ilo m e tró w  piaszczystej 
d ro g i od pow ia towego L u b a r­
tow a jest jedną z tych  wsi, 
k tó rą  jeszcze w  X V I  w . jeden 
z feuda lnych w ładców  ówcze­
snej Rzeczypospolitej szla­
checkie j um ie jscow ił w zd łuż 
szerokich n u rtó w  W ieprza, na 
piachach. C h łop i m ie jscow i 
zosta li przypisami do z iem i 
(stąd nazwa) i  zmuszeni do 
ciężkie j p ra cy  na  rzecz lu b a r­
towskiego magnata.

D zis ia j —  po owych la tach 
pańszczyźnianego, a następnie 
ku łack iego w yzysku, pozosta­
ły  ty lk o  wspom nienia. W  P rzy - 
pisówce bow iem  w  połow ie 
1949 r. z rodz iła  się m yś l zało­
żenia spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej.

—  Dosyć nędzy, chcemy żyć 
lepie j —  m ó w ili wówczas, n ie ­
lic zn i jeszcze in ic ja to rzy  ze­
społowej gospodarki.

W iedz ie li oni, że przez za­
łożenie spółdzielni p ro d u k c y j­
nej uniezależnią się od k u ­
łackiego w yzysku, od okrada­
n ia  ich przez spekulantów, 
podniosą liche dotąd p lony.

W październiku 
dokonał się przełom

Toteż W ojtow icz, Panek,
W o lińsk i nie ustaw a li w  p ra­
cy organizacyjno - propa­
gandowej za spó łdz ie ln ią  p ro ­
dukcyjną. Pom agali im  to w a ­
rzysze z K om ite tu  P ow ia to ­
wego P a rtii, robo tn icy  i  s tu ­
denci z Lu b lina , ci, k tó rzy  
Czekają na lepsze n iż  dotąd 
chłopskie urodzaje i  plony...

...W po łow ie październ ika 
1949 roku  pod s ta tutem  R o l­
niczego Zespołu Spółdzielcze­
go ( I I I  typ), złożyło podpisy 
78 m ało i  ś redn ioro lnych ch ło ­
pów. W k ład  z iem i b y ł nastę­
pu jący : 120 ha —  pow ie rz ­
chnia zb iorów , .28 ha —- łą k i 
trw a łe , 17.50 ha —  pastw iska 
trw a łe , 3 ha —  inne. Razem 
—■ 188,50 ha. 13 kon i, 6 k rów , 
7 p ro s ią t 1 3 owce, jedna m ło - 
carnia, po 2 s ie w n ik i zbożo­
we i  nawozowe, k u lty w a to ry , 
brony, w a ły  i  p łu g i —  stano­
w iły  odtąd w spólny, spó łdz ie l­
czy dobytek. B y ło  to  pierwsze 
zwycięstwo słusznej sprawy. 
N ie oznaczało ono jednak  
zwycięstwa ostatecznego, bo­
w iem  do dziś jeszcze b lisko  
po łowa w s i jest poza spó ł­
dzieln ią , do dziś działa ja w ­
nie  i  skryc ie  wróg.

W  g ru dn iu  p iękn ie  zaziele­
n iły  się po la  ozim in. O fia rne j 
p racy spółdzielców przyszedł 
z pomocą n iedaw no zorganizo­
w any POM w  Skrobow ie. Za­
rząd wspóln ie  z agronomem 
opracował p lan  gospodarczo- 
finansow y spó łdz ie ln i: POM  
zobowiązał się dokonać orek 
jesiennych i  s iewu rzędowego 
(po raz p ierw szy stosowany w

grom adzie u chłopów  roa ło - 
i  średniorolnych), dostarczyć 
za k re d y ty  państwowe po trze­
bną ilość nawozów sztucznych, 
pomóc w  rozw o ju  hodow li 
k ró w  i  trzody  chlewnej. 
I  z zobowiązań swoich POM  
w yw iąza ł się należycie.

Odpowiedź roku 1951
Początki nowego są zw yk le  

trudne. W ie lu  s łabych i  
chw ie jnych  nierzadko za łam u­
je  się. Dobrze się w ięc  stało, 
że o tym  n ie  zapom ina li an i 
na chw ilę  spółdzielcy z P rzy - 
p isów ki. Niebezpieczeństwo to 
groziło spółdzielcom  ty m  ba r­
dziej, że w róg  nie  usta ł w  
swoje j w ro g ie j robocie i  w y ­
sunął now ą „tezę", głoszącą, 
że podobno na ta k ic h  g ru n ­
tach, ja k ie  są w  Przypisówce 
i  oko licy  spó łdz ie ln ia  ni/s 
u trzym a się.

Is to tn ie  *— ziem ie spółdzie l­
cze, ziem ie chłopów gospodaru 
jących dotąd indyw idu a ln ie , 
są tu  przeważnie IV  i  V  k la ­
sy, są w ięc g ru n tam i ż y tn io - 
ziem niaczanym i. P lony uzy­
skiw ane tu ta j ' z ha są znacz­
n ie  niższe n iż  —  pow iedzm y 
— w  hrubieszow skim , czy na 
D o lnym  Śląsku. A le  czy moż­
na rezygnować —  ja k  głoszą 
ku łacy  — z w a lk i o większe 
zb iory, o lepsze, dostatniejsze 
życie?

Odpowiedź na to  pytan ie  
da ł ro k  1951, d ru g i ro k  gospo­
darow ania na wspólnym .

In ten syw ny  w k ła d  pracy 
spółdzielców 1 w yd a tna  pomoc 
P O M -u, zastosowanie odpo­
w iedniego płodozm ianu, zasto­
sowanie nawozów  sztucznych 
w  odpow iednich daw kach na 
każdy ha, wreszcie sama ob­
róbka z iem i m aszynam i da ły  
w idoczne ju ż  rezu lta ty .

S próbu jm y porównać 'p lo n y  
uzyskane w  ro ku  ub ieg łym  
przez spółdzielców z p lonam i 
uzyskanym i przez trzech in ­
dyw id u a ln ie  dotąd .pracują­
cych gospodarzy: Szymona 
W iącka (7 ha g run tu  ornego), 
Paw ła Szostaka (4 ha) i  H e le­
nę K o s iu r (7 ha). Uzysku ją 
on i p lon y  charakterystyczne 
d la  pozostałej g rupy  chłopów 
niezrzeszonych w  spółdzielni?

in d y -

nad-
bądź

trzech średniorolnych, 
w idua lnych  gospodarzy.

Spółdzielcy m og li tę 
w yżkę  bądź spożyć, 
sprzedać, uzysku jąc znaczny 
dochód. —  C hłop i gospodaru­
ją cy  in d yw id u a ln ie  m usie li 
a lbo  obyć się sw o im i p lonam i 
albo dokupywać chleba na ryn  
ku . C h łop i in d y w id u a ln i uzy­
s k a li bow iem  o 1/3 m n ie j 'z ia r­
na, m n ie j ro ś lin  okopowych 
i  przem ysłow ych n iż  spó ł­
dzielcy.

C y fry  te  jednocześnie, w  
sposób w yra źny  żądały k ła m  
w rog im , ku łack im  p lo tkom . 
Pokazują one, że i  na zie­
m iach gorszych, a ta k ich  u 
nas w  k ra ju  jest niemało, 
można z powodzeniem p ro w a­
dzić w a lkę  o w zrost p ro d u k c ji 
ro lne j poprzez wyższą od in ­
dyw idua lne j —  gospodarkę ze­
społową.

Spółdzielcy jednak n ie  zado­
w o li l i  się i  tak- ju ż  znaczny­
m i rezu lta tam i sw o je j p racy 
w  zespole. Z a łoży li przecież 
spółdzie ln ię n ie  ty lk o  po to, 
by  polepszyć sw oje życie, ale 
i  po to, by nadążyć sw oją p ro ­
d u kc ją  za szybkim  rozw ojem  
przem ysłu, za potrzebam i o j­
czyzny, za potrzebam i lu d o ­
wego państwa.

W y n ik i drugiego ro ku  go­
spodark i da ły  w ięc i  agrono­
m om  z P O M -u  w  Skrobow ie, 
nowe doświadczenia i  w n io ­
ski. Na zebraniu sprawozdaw­
czym w  styczniu br. spółdzie l­
cy za tw ie rd z ili d ługo fa low y 
p lan prze jścia spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j od głównego dotąd 
zajęcia —  up raw y  zbóż do 
hodow li byd ła , trzody ch lew ­
ne j i  drob iu . W  w arunkach  
n is k ie j jakości gleby, is tn ie ją  
bow iem  o w ie le  większe m o­
żliw ości up raw y  roś lin  pa­
stewnych, jako  podstawy do 
hodow li.

I  ten ostatn i wniosek, k tó ry  
w ysunę li i  z a tw ie rd z ili spół­
dzielcy w  Przypisówce, może 
z powodzeniem służyć p rz y ­
kładem  d la  chłopów  ze spół­

Rodzaj Spółdz. prod. Chłopi indywld. Procent wzrostu
uprawy Ilość w q na 1 ha ilość w q na 1 ha produkcji rolnej 

z ha w spółdz.

żyto 12 9 33,3
owies 14 10 40,0
jęczm ień 11 9 22,2
g ryka 10 ES— 6 66,6
ziem niak i 140 110 27,2
ty to ń 20 18 11,1

Wykorzystać szkolne obozy młodzieżowe 
d la  wzmocnienia szeregów  ZM P

W ym ow a c y fr jest duża. W i­
dać z n ie j, że w  dziedzinie 
podstawowych tu ta j up raw : 
żyta i  z iem niaków  w zrost ten 
po dwóch zaledwie la tach ze­
społowej gospodarki w yraża 
się c y frą  ponad 30 proc. w ię ­
kszą w  porów nan iu  z p lonam i

ca-

W  SĄDZIE DLA NIELETNICH W  ANGLII
Z  p ra s y : M in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  o g ło ­

s iło . że w  1931 r. p o p e łn io n o  w  W ie lk ie ]  
B r y ta n i i  524.50« p rze s tę p s tw  k ry m in a ln y c h ,  
tr.n. o 62.972 w ię c e j n iż  w  1950 r . I lo ś ć  p rz e ­
s tę p s tw  w  1538 r . w y n o s iła  283.220. D z ie c i 
w  w ie k u  m ię d z y  8 a 14 ro k ie m  ż y c ia  p ó p e ł- 
r . i ły  39.951 p rz e s tę p s tw . >/< n a p a d ó w  ra b u n ­
k o w y c h  zosta ła  p rze p ro w a d zo n a  p rzez  dz iec i 
p o n iż e j 14 la t .

nego przekonania, że zetempo- 
w iec — to człow iek, na k tó ­
rym  trzeba się wzorować, to 
człow iek, ja k im  pragn ie  się 
zostać.

P rzygętow anie m łodzieży do 
ZM P, to  przede w szystk im  za­
danie zetempowców, k tó rzy  
b y li de legatam i na Z lo t. B o­
w iem  oni, ja ko  na jleps i spo­
śród zetempowców, są wzorem 
d la  całej m łodzieży.

Zarządy Szkolne ZM P  po­
w in n y  pam iętać o tym , że 
uczn iow ie niezorgan izowani z 
ich  szkoły, k tó rzy  b y li na 
obozie, s tanow ią re .e rw ę  o r­
ganizacji. Trzeba będzie ty m i 
uczn iam i tro s k liw ie  zaopieko­
wać się ju ż  w  pierwszych 
dniach nowego ro k u / szko l­
nego. J- s.

— Niech oskarżony opowie o popełnionych przestępstwach!
— O kradłem  kasę ja k  B il l  w  am erykańskie j powieści „T ru p  

w  i w ann ie “ , obrabowałem  swego w u jk a  ja k  czarny John
z Comicsu „K re w  na d ło n i", podpaliłem  szkolę w zoru jąc się 
na f ilm ie  am erykańskim  „Z a u łe k  bandytów “ , zorganizowałem  
napad na sklep rzeźnika ja k  am erykański k ró l gangsterów 
straszny Jack oraz napadłem na ju b ile ra  ja k  w  s łynne j ame­
ryka ń sk ie j pow ieści „Z ło to  i  śm ierć“ .

U/atukOH- w m u ii ta m
m im  OBsm

W atykan to nie ty lk o  sie­
dziba papieża i  najwyższych 
w ładz Kościoła kato lickiego. 
W atykan  to także p a ń s t w o  
kościelne, k tó re  prow adzi o- 
żyw ioną działalność po lityczną 
na całym  świecie i  jest g o rli­
w ym  pom ocnikiem  im p e ria li­
zmu am erykańskiego w  p rzy­
gotowaniu now e j w o jny.

W p ływ y  W atykanu sięgają 
wszędzie tam , gdzie is tn ie ją  
kościoły, zakony i inne orga­
nizacje kościelne. W atykan 
bez skrupu łów  w yko rzystu je  
swój szeroko rozgałęziony a- 
para t duchowny i św iecki dla 
zbierania in fo rm a c ji o cha­
rakterze wyw iadow czym  oraz 
d la  prowadzenia ag itac ji p o li­
tycznej. Nadużywając p rz y w i­
le jów  w ia ry  i  zaufania w ierzą­
cych, W atykan przy pomocy 
swych agentów up raw ia  szpie­
gostwo 1 dyw ersję  w  interesie 
im p eria lis tó w  am erykańskich.

N ie jest przypadkiem , że 
W atykan i  S tany Zjednoczone 
znalazły się w  jednym  obozie 
im peria lis tycznym . N ie jest 
przypadkiem , że praw a ręka 
papieża, ka rd yna ł Spellm an 
w zyw a do „ w ia ry  w  A m e ry ­
kę i  Boga",  s taw ia jąc A m e ry ­
kę na pierw szym  m iejscu.

W atykan  jest w ie lką  orga­
n izacją  kap ita lis tyczno • ob-

szarniczą. W artość m a ją tku  
w atykańskiego w  różnych k ra  
jach ocenia się na przeszło 100 
m ilia rd ó w  dolarów.

T y lk o  we Włoszech W a ty ­
kan posiada 60 proc. wszyst­
k ich  udzia łów  w  przemyśle 
chemicznym, 50 proc.—w  prze­
m yśle e lektrycznym , 40 proc. 
— w  przemyśle sta lowym , 35 
proc. — w  przemyśle w łók ie n ­
n iczym  i  25 proc. — w  prze­
m yśle zbro jen iow ym . Ponad 
250,000 hekta rów  z iem i we 
Włoszech należy do W atyka ­
nu, a dalsze 500.000 hekta rów  
należy do k ilku n a s tu  rodzin  
a rys tok ra c ji w a tykańsk ie j. 
W atykan jest także w łaścic ie­
lem  na jw iększych banków 
w łoskich , ja k  np. Banku Rzym 
skiego, K a to lick iego  oraz ban­
ków  pod wezwaniem  Sw. M a r­
ka, Sw. Prospera, Św. A m bro­
żego i Sw. Ducha, przy czym 
prezesami tych banków  są 
wysocy dygnitarze w a tyka ń ­
scy, ja k  hrab ia Francesco R at- 
t i, bra tanek zm arłego papie­
ża P iusa X I,  lub  książę G iu lio  
Pace lli, bra tanek obecnego 
papieża Piusa X I I .

W atykan  jest także w ie lk im  
kap ita lis tą  i  obszarnikiem  w  
innych kra jach . T rudno  w y l i­
czyć w szystkie jego bogactwa, 
ale w a rto  wskazać na n iek tó ­
re w iększa m a ją tk i w a tykań ­

skie. W  H iszpan ii fra n k is to w - 
sk ie j Kościół k a to lic k i jest 
w łaścicielem  jednej trzecie j 
całe j z iem i ornej, na k tó re j pra 
cu ją  m ilio n y  bezrolnych chło­
pów. We F ra n c ji W atykan ma 
uciziały w  B anku Indoch iń- 
skim , k tó ry  finansu je  im pe­
ria lis tyczną  w o jnę przeciwko 
narodow i v ietnam skiem u. W 
Egipcie jako akcjonariusz To­
w arzystw a K ana łu  Sueskiego 
W atykan ciągnie zyski z oku­
pacji E g iptu przez im p e ria lis ­
tów  angielskich. Również w  
Polsce przedwrześniowej W a­
tykan  b y l w ie lk im  obszarni­
kiem , posiadającym 221.000 
hekta rów  ziem i, oraz w ie lk im  
kap ita lis tą  —  w łaścicie lem  to ­
w arzystw a ubezpieczeniowego 
Generale Asśecurazione d‘Ita - 
lia  i  innych  przdsiębiorśtw .

Najściśle j zw iązany jest W a­
tykan  z w ie lk im  kap ita łem  a- 
m erykańskim . W edług o fic ja l­
nych danych 80 proc. wszyst­
k ich  bieżących dochodów W a­
tykanu, t j.  800 m ilio n ó w  do­
la rów  rocznie pochodzi ze Sta­
nów Zjednoczonych i  Kanady. 
Ogromna część m a ją tku  w a ty ­
kańskiego ulokowana jest w  
am erykańskich koncernach i 
trustach. Przedstaw icielem  f i ­
nansowym  W atykanu w  USA 
jest na jpotężnie jszy bank w  
Am eryce, B ank Morgana.

Jako w spółudzia łow iec ame­
rykańskiego koncernu na fto ­
wego A R A M C O  W atykan czer­
pie dochody z w yzysku robot­
n ikó w  w  k ra jach  arabskich. 
Jako w spółudzia łow iec ' kon­
cernu rolnego U n ited  F ru it 
W atykan zagarnia krociowe 
zyski z bezlitosnej eksploata­
c ji chłopów w  k ra jach  Am e­
ry k i Łac ińsk ie j. Jako w spó łu­
działow iec w ie lk iego koncernu 
kopalnianego Anaconda W aty­
kan razem z am erykańskim  
m ilionerem  H arrim anem  (o- 
becnie w ysokim  dygnitarzem  
rządu USA) w yc iska ł setk i m i­
lionów  zło tych zysku z pracy 
i  potu gó rn ików  i  h u tn ikó w  
śląskich, zatrudnionych przed 
w o jną  w  kopalniach i  hutach 
„W spólno ty In teresów “ .

Jak z tego w yn ika , W aty­
kan jest bezpośrednio za in te­
resowany w  ekspansji im pe­
ria lizm u  am erykańskiego i  w  
przygotow aniach Stanów Z jed ­
noczonych do nowej w o jn y  o 
zdobycie panowania nad św ia­
tem. Oblicze św ieckie W aty­
kanu — to oblicze w ie lk iego 
kap ita lis ty  i  obszarnika, współ 
n ika  bank ierów  i  generałów 
am erykańskich, zaciętego w ro ­
ga mas robotniczych i  chłop­
skich, w roga dem okracji i  po­
koju.

T. A T K IN S

przystępow aliśm y w spóln ie do 
jesiennych siewów. Któregoś 
rana p rzyb y ły  do nas z PO M -u 
dwa „U rsusy“ , aby ulżyć nam 
w  pracy, głęboko — nie tak, 
ja k  konnym  p ług iem  —  do­
konać orek i siewu rzędowego. 
Wówczas p ra w d z iw y  strach 
pad ł na naszą w ioskę. N ie k tó ­
rzy  nawet zam yka li d rzw i i 
krzycze li, że „p rzy je ch a li czoł­
gam i zniszczyć wieś i  ziem ię", 
że „jacyś  tam  trak to rzyśc i za­
b io rą  chleb, dobytek“ . Trzeba 
było  dużo perswazji, by prze­
tłum aczyć n iek tó rym  bezsens 
ku łack ich  pow tarzanych przez 
n ich  bredni.

D zisia j, c i sam i co w  1949 r. 
ogarn ięci b y li strachem, 
p ie rw s i proszą o maszynową 
obróbkę ziemi. Spółdzielcy 
p rzekona li się rów nież o w y ­
datne j pomocy PO M -u. Oto 
tabela, obrazująca udzia ł 
PO M -u w  niektórych, w ażn ie j- 
szyćh pracach gospodarskich 
spółdzie ln i zarówno w  roku  
ub iegłym , ja k  i bieżącym, pod 
tegoroczne plony:

w y rn i osiągnięciam i. Przedo 
w szystk im  uderza znaczny 
wzrost p lonów  żyta (15 q z ha) 
I z iem niaków  (190 q z ha) —  
tych podstawowych up raw . 
Duży sukces uzysku ją  ch łop i 
spółdzielcy z tegorocznych 
zbiorów  jęczm ien ia i owsa, w  
porów nan iu  ■ rok iem  ubie­
gi ym.

Gospodarstwa chłopów in ­
dyw idua lnych  nie osiągają ta ­
k ich  w yn ików , pom imo że i u 
n ich is tn ie je  — ja k  w y n ik a  
z tabe lk i —  wzrost p lonów  
z ha. N iem n ie j jednak tem po 
w zrostu  w yda jnośc i z ha w  
spółdzie ln i w  po rów nan iu  z 
tempem w zrostu gospodarstwa 
indyw idua lnego jest znacznie 
wyższe.

P lony bieżącego roku  go­
spodarskiego w  Przypisówce 
stanow ią jeszcze jeden dowód

dzie ln i p rodu kcy jnych  w  
ły m  k ra ju .

Po dwóch latach pracy 
w zrosły  znacznie dochody 
każdego spółdzielcy, polepszy­
ło się życie, w z ro ś li i okrzepła 
po lityczn ie  i  gospodarczo spó ł­
dzieln ia.

Franciszek M arzanta  i  Jan 
W ojtow icz, obecnie księgowy 
spółdzielni, daw n ie j m a ło ro ln i 
chłopi, k tó ry m  od lu tego każ­
dego ro k u  brakow ało  chleba, 
k tó rzy  p racow a li na odrobek 
u m ie jscow ych i  okolicznych 
ku łaków , m ów ią  dziś:

•— Z  początku nie rozumie­
liśmy dobrze, co to jest spół­
dzielnia produkcyjna. Dzisia j 
przekonaliśmy się do niej,  bo 
oto k i lk a  dn i temu, tuż przed 
now ym i zbiorami, mogliśmy  
sobie zawieźć do m łyna  i  ze­
mleć ja k  ty lko  się nam podo­
bało po 3 q żyta.

T ak im i, ja k  M arzanta i  
W o jtow icz są obecnie wszy­
scy ch łop i spółdzielcy w  P rzy ­
pisówce.

Co to znaczy 
maszynowa 

obróbka ziemi?
Przewodniczący spółdzie ln i 

p ro du kcy jne j ■— P io tr  W o liń ­
ski, energiczny, dobry gospo­
darz, przypom ina zabawną, 
ale p raw dziw ą h is to ry jkę :

— B yio  to w  1949 r., k iedy

Wykona *ych w ha
Rodzaj pracy gospodarczej przeliczeniowych przezr 

___ własnymi siłamiJr.U.JYL. spółdzielni
Skoszono kłosow ych 40,00 56,69
O rka jesienna, siewna 44,00 —
O rka  zim owa 51,54 —
Siew ozim in 36.60 7.40
O rka  wiosenna 88,38 —
Siew zbóż ja rych  i  m o ty ik . — 35.19
Sadzenie z iem niaków — 16,00

Prace w ykonane przez PO M  
i  spółdzielców obrazują, że

■— wyższości 
spodarki.

zespołowe] go-

w  zasadzie w szystkie  podsta­
wowe, najcięższe prace go­
spodarskie w yko n u ją  maszy­
ny. W ykonu ją  przede wszyst­
k im  szybciej i  lep ie j, da ją  
m ożliwości zw o ln ien ia  w ie lu  
lu dz i do prac poza ro ln ic tw em . 
P rocentow y udz ia ł P O M -u  w  
pracach w y ra z ił się cy frą : 
65,3 proc. spó łdz ie ln i —  34,7 
proc. Trzeba dodać, że POM 
dokonał ponadto w  jes ien i ub. 
roku  m łock i 103 ton zia rna 
w łasnym i maszynami.

Czy na ta k  szeroką i  
wszechstronną obróbkę ziem i 
nowoczesnym sprzętem i  m a­
szynam i ro ln iczym i może so­
bie  pozwolić ch łop gospoda­
ru ją cy  indyw idua ln ie?  Chłop 
w praw dzie  i  na gospodarce 
in dyw idu a ln e j korzysta  z m a­
szyn, państwo bow iem  udzie­
la  pracującem u ch łopstw u ja k  
na jda le j idącej pomocy w  dzie 
dz in ia  m echanizacji robót. 
Jednakże na drobnej gospo­
darce n ie  m a m ożliwości p e ł­
nego w yko rzys tan ia  tych m a­
szyn, a n iek tó rych  z n ich 
wcale n ie  może użyć. P lony z 
ha pozostają na d robne j go­
spodarce nada l poniżej p rze­
cię tnych spółdzielni.

S taranna up raw a  z iem i na 
jesien i i  na w iosnę p rzy  po ­
m ocy P O M -u  stała się dla 
spółdzielców spraw ą w  tym  
okresie najważniejszą. Na je ­
s ien i przesiedzie li pewnego 
w ieczoru nad planem  całą, 
d ługą noc. Plan, opracowany 
p rzy  pomocy agronom a z 
P O M -u  tow . W iśniewskiego 
uzyska ł pe łną aprobatę w ładz 
pow ia tow ych i  wo jew ódzkich.

Podstawą p lanow ania s ta ły  
się wytyczne p lanu  w ojew ódz­
kiego. Cały a rea ł g ru n tów  o r­
nych podzielono na cztery po­
la  oraz przew idziano odpo­
w iedn ie  dawkowanie ziem i sa- 
le trzakiem , azotniaikiem, su- 
pertom asyną i  w łasnym  obor­
n ik iem . S tw orzony w  ub. ro ­
ku  w łasny fundusz z ia rna do­
borowego, un ieza leżnił spó ł­
dzieln ię od zaopatrzenia ry n ­
kowego oraz s tw orzy ł m oż li­
wości przeprowadzenia prób 
s iiy  k ie łkow an ia  ziarna. P ra ­
ce wiosenne i  jesienne w y k o ­
nano zgodnie z planem  w  100 
proc.

Spółdzielcze żniwa
A  teraz żniwa... Ż n iw a  po 

raz trzec i na  w spólnym .
— Muszą wypaść jeszcze le ­

p ie j n iż  w  ro ku  ub ieg łym  — 
m ów ią  spółdzielcy.

...Na ogrom nym , ja k  okiem  
sięgnąć polu, n ib y  morze, fa ­
lu je  do jrzew ające żyto. K łosy 
duże i  pełne, słoma wysoka.

...Dziś z ogromnego pola po­
zostało ty lk o  starannie w yg ra ­
bione ściernisko, gotowe na 
po d o ryw k i i  poplony. Od 
wschodu słońca do północy 
pracują spółdzielcy. Dzie ln ie 
w yw iązu je  się ze swoich obo­
w iązków  tra k to ro w a  brygada 
z P O M -u  M ie tk a  W ojtow icza.

Dzis ia j — całoroczna praca 
w yda je  p lony. Przeprowadzo­
ne próbne om ło ty  1 obser­
w acja zb iorów  oraz stanu za­
siewów u gospodarzy indyw te  
dualnych, daje podstawy do 
przew idyw ania  następuj ących

W skutek lipcow ych  upa łów  
w szystkie  zboża do jrzew a ją  
obecnie p ra w ie  równocześnia 
Is tn ie je  w ięc niebezpieczeń­
stwo poważnych s t ra t  W iedzą
0 tym  spółdzielcy i  n ie  szczę­
dzą w y s iłk u  p rzy  sprzęcie 
zbóż. W yruszają w  pole ra ­
zem z trak to rzys tam i, k ie d y  
słońce ukazuje się czerwoną 
ku lą  nad pob lisk im  zagajn i­
k iem  o godzinie czw arte j ra ­
no, w ra ca ją  —  w  k ilk a  godzin 
po jego zachodzie.

O statn io p racow a li na zm ia­
nę całą noc. O to ich  w ys iłek , 
w  im ię  dalszego w zrostu  
p ro d u k c ji ro lne j d la  siebie 1 
d la  m iasta. Uosabia on n ie ­
jako  m łodzieńczy zapał. N ic  
zresztą dziwnego — k ro k  w  
k ro k  ze starszym i p racu je  
m łodzież: Z M P -ow cy i  n iezor­
ganizowani. K o ło  Z M P  jeszcze 
w  m aju  opracowało p lan swo­
je j p racy żn iw ne j. Treścią 
podjętych zobowiązań by ło : 
o fia rna  i  ja k  na jba rdz ie j w y ­
da jna praca, ja k  na jw iększa 
ilość uzyskanych dn iów ek 
obrachunkowych. Dzis ia j, w  
ogniu w ie lk ie j, odpow iedzia l­
ne j b itw y  o chleb, m łodzież 
zdaje należycie sw ój egza­
m in. A  w  p racy przyśw ieca ją 
im  zlotowe słowa Ś lubowania
1 m ądre wskazania tow a rzy ­
sza B IE R U TA ...

*

RZS w  Przypisówce kończy 
dziś ostatnie prace p rzy  sprzę­
cie zbóż. Kończy zwycięsko 
jedne, rozpoczyna drugie: 

po do ryw k i i  om łoty. Hasłem 
spółdzielców stało się w  ro ku  
bieżącym dostarczenie w yso­
ko ponad p lan zboża z no­
wych, dorodnych plonów.

Przewodniczący spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j tow . W o lińsk i, 
ocierając rękawem  po t z m oc­
no pooranego już  zmarszczka­
m i czoła na zakończenie na­
szej rozm owy w y ją ł z kiesze­
n i gazetę K W  PZPR w  L u b l i­

n ie  „Sztandar L u d u “  i  wskazał 
na pierwszą stronicę:

„W  pow. luba r towsk im  do 
poważnie wzmocnionych go­

spodarstw ko lek tywnych nale­

ży spółdzie lnia ' w  Przypisów­

ce. Dzięk i niestrudzonej pracy  
spółdzielców, mnoży się liczba 
trzody chlewnej i  byd ła oraz 
rosną nowe zabudowania go­

spodarskie.

Ostatnio na naradzie spo­

łecznej, jaka  odbyła się 
w  Lubartow ie , spółdzielnia 
otrzymała sztandar przechodni 
i  nagrodę p i £ ę ż n ą  w  wyso­

kości 5 tysięcy zło tych".

I  oto pamięć przyw odzi jed ­
nocześnie słowa spółdzielców 
z dorocznego zebrania: „Z a -

zbiorów  w spó łdz ie ln i: ■ tw ierdzamy długofalowy plan

R odza j u p ra w y

S pó łdz . p rod . 
P lo n y  z ha 

w  q

C h ło p i in d y w . 
P lo n y  z ha 

w  q

P ro c . w z ro s tu  p ro d . 
ro ln e j z ha w  po­
ró w n a n iu  z c h ło -

żyto 15 u
parni indywidual. 

36,3
owies 17 12 41.6
jęczm ień 18 12 50.0
ziem niaki 190 145 31,0
ty toń 20 17 17,6

I  znów, tak  ja k  po drug im  
•roku gospodarowania na 
w spólnym  ta k  i  teraz —  po 
trzecim  ro ku  pracy, spółdzie l­
n ia  moża poszczycić się no -

hodowli bydła, trzody chlew­
nej i  drob iu".  P rzynosi pa­
mięć  p lan i  perspektyw y 
przyszłości.

Z D Z IS Ł A W  S ŁO W I&



M łodzież grom ady Dąbrowa 
■ty pow. s iedleckim  zna Józka 
Grzeszczuka z jego marzy ciel- 
stwa. Ten chłopak od na jm łod­
szych la t m arzy ł o rzeczach 
■wielkich. Do m arzenia o lepszej 
przyszłości pobudzały go w a­
ru n k i w  jak ich  żył. By! w tedy 
brzdącem, pasał k row y, albo ba­
w i ł  młodsze rodzeństwo, k iedy 
o jcow ie szli na zarobek do dzie­
dzica Hum berta . Toteż Józek 
m yśla ł ciągle o tym , czy rodzice 
jego kiedyś w życiu obejdą się 
bez dorobku u dziedzica.

Józek nie rozum ia ł jeszcze co 
to  jest w a łka klasowa. N ie w ie ­
dzia ł ,on jaka droga prow adzi­
ła do lepszego życia chłopa, ale 
czuł w ie lką  nienawiść do dzie­
dzica, za to  że w yzysk iw a ł w 
pracy jego m atkę i ojca, .że Jó­
zek zamiast chodzić do szkoły, 
m usia ł zostawać w domu i niań- 
czyć dzieci. Jeżeli chodzi o w y ­
zysk to Józek rozum ia ł go do­
brze. M ó w ili o tym  w domu 
rodzice. Często przychodzili w ie­
czoram i sąsiedzi i p y ta li się je ­
den drugiego „k ie d y  i  czy zmie­
n ią  się te czasy“ .

Dziedzic p łac ił m ało i rzadko 
—  raz na dwa miesiące i to jak  
czasem Trzeba było  pokornie 
wyczekiwać, bo innego zarobku 
ja k  we dworze w Dąbrow ie nie 
było.

Biedę Józek odczuł na w ła ­
snej, skórze. Pamięta on dosko­
nale ja k  na przednówkach poza 
z iem niakam i nie by ło  co w ło ­
żyć do garnka, a Chleba nie o- 
g lądal czasem miesiącami.

Józek nieraz b y ł św iadkiem  
ja k  fo rna le  zw raca li się do dzie­
dzica m ów iąc:

— Bieda, panie dziedzicu, bie­
da. Jeść nie ma co, ju ż  trzeci 
dzień g łodu jem y z dzieciakam i.

Dziedzic b y i bez sumienia.
— N ic w am  nie poradzę — 

odpowiadał spokojnie. — A ni 
grosika nie mam przy duszy... 
Chyba, że sprzedam tę m ary­
narkę co mam na sobie...

Dziedzic ro b ił sobie z chłopa 
kp iny . Z a jad ły  ju n k ie r  b y ł n ie­
wzruszony na ludzk ie  cie rpie­
nia. W iedzia ł on doskonale ja k  
kosztem s ił i zdrow ia i w yzy­
sku chłopa poszerzać swoje do­
bra Ziemskie i zapychać pie­
niędzm i kasy zagranicznych 
banków.

W
Józek podrastał. Jego marzenia 

poszłyby ha marne, gdyby nie 
A rm ia  Radziecka, k tó ra  wraz 
z walczącą u je j boku A rm ią  
Polską przyn iosła Polsce w o l­
ność j um oż liw iła  ludów ! p ra­
cującemu ujęcie w ładzy w  swo­
je  ręce. Dziedzica H um berta 
„d ia b li w z ię li“  — uc iek ł przed 
gniewem ludu razem z h it le ­
row skim  okupantem. Jeszcze na 
w yzw olonych ziemiach dym iły  
zgliszcza, jeszcze toczyły się bo­
je na l in i i  W isły, a już  uciskani 
od la t  forna le  dworscy i w y ­
robnicy w yszli z w alących się 
„czw oraków “  dzie lić razem z 
braćm i rob o tn ikam i ziemię pań­
ską m iędzy siebie, uzupełniać 
karłow a te  gospodarstwa.

W tedy to Grzeszczukowie do

<
swego hektarowego gospodar­
stwa, o trzym a li jeszcze hekta r 
pańskiej ziemi z re form y.

Życie Józka zm ien iło  się nie 
do poznania. O jciec z zapałem 
obrab ia ł pole. a on z chęcią po­
magał ojcu, bo w iedzia ł, że to 
ich własna gospodarka. Rodzina 
Grzeszczuków poczuła się w o l­
na. Od te j pory chleba nie b ra ­
k ło  i bu ty  b y ły  zawsze. A le  
Józek nie przestał m arzyć. Prze­
c iw nie, m arzy ł coraz w ięcej. Po­
szedł do szkoły. Tam  często na­
uczycielka M oczulska opow ia­
dała o perspektywach rozwoju, 
ja k ie  przed młodzieżą o tw arła  
władza ludowa. Chodził do są­
siada W asiluka, zakładał s łu­
chaw ki rad iow e na uszy i z za­
c iekaw ieniem  w s łuch iw a ł się w 
audycje. Czyta ł też gazety i za­
wsze po ryw a ła  go chęć zdoby­
wania w iedzy i służenia Polsce 
Ludow ej. Józek czuł, że osią­
gnął już . dużo, ale rozum ia ł też, 
że trzeba iść dale j, że teraz je ­
go na jm ilsze m arzenia są rea l­
ne. N ic w ięc dziwnego, że Jó­
zek choć nie  w id z ia ł jeszcze to ­
k a rk i, ju ż  m arzy ja k  zostać 
tokarzem , choć przewody w y ­
sokiego napięcia biegną dzie­
s ią tk i k ilom e trów  od Dąbrowy, 
on m yś li już  o e le k try fik a c ji.

Józek przeczytał w  prasie w ie­
le a rty k u łó w  o ko lek tyw n ym  
gospodarowaniu na ro li. Zacie­
k a w iły  go bardzo radzieckie 
maszyny rolnicze, k tó re  w yzw a­
la ją  polskiego chłopa od ciężkiej 
p racy i  pozw ala ją  m u więcej 
czasu poświęcić na zapoznawa­
nie  się z przodu jącym i, nauko- j

Uwadze Dyrekcji Łukowickich Zakładów Ceramiki  Czerwonej

„Kominiarze“ w DMR-ze
„D roga Redakcjo! M y absol­

w enc i z Jankow y Żagańskie j 
prosim y Ciebie o pomoc. Nasz 
Zakład C e ram ik i B udow lane j w 
Łukow icach nie troszczy się 
wcale o nas, m ieszkam y w  o k ­
ropnych warunkach. Budynek 
jes t do po łow y rozw alony, s tu ­
dn i nie ma. U b ikac ja  zna jdu je  
się pod... werandą. Sal w b u r­
sie jes t bardzo mało, nie mamy 
szafek, stołów  i  taboretów .

N a jgorze j jest z wodą. Gdy 
pracu jem y na drugą zmianę to 
przychodzim y o godzinie 22-ej, 
czasem i  później. Każdy z nas 
chcia łby się po pracy umyć, a 
m y tymczasem kładziem y się 
spać b ru dn i ja k  kom in ia rze".

T ak i oto lis t o trzym aliśm y od 
m ieszkańców Domu Młodego

R obotn ika przy Cegielni Ł u ko ­
wice w  Jankow ie Żagańskiej.
K on tro la  przeprowadzona przez 
Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  Ża­
ganiu po tw ie rdz iła  w szystkie za­
rzu ty  podane w  liśc ie m łodych 
robotn ików .

C.ytujemy fragm enty : „N a  in ­
terw encję K o m is ji K o n tro ln e j 
Zarządu Pow iatowego ZM P ab­
solwenci o trzym a li ju ż  w  po­
czątku lipca  br. nowe um eblo­
wanie za w y ją tk ie m  łóżek. W 
celu usunięcia braku wody i 
św ia tła  Zarząd P ow ia tow y ZM P 
zw ró c ił się ponownie w  dn iu  9 
lipca do D y re k c ji Ł u ko w ick ich  
Zakładów  C e ram ik i Czerwonej, 
by przystąpiono do oczyszcze­
n ia  s tudni, urządzenia u b ika c ji 
oraz podłączenia św iatła .

M im o to do obecnej c h w ili 
spraw y te nie zosia iy za ła tw io ­
ne i  absolwenci w  dalszym c ią ­
gu nie m ają w ody i  św ia tła “ .

To jeszcze nie wszystko. O d­
powiedź Zarządu Pow iatowego 
została zaopatrzona w  p ro tokó ł 
K o m is ji K o n tro ln e j D M R -u, z 
którego dow iadu jem y się, że 2d 
m ieszkańców posiada do m ycia 
„aż“  4 m iski.

Sprawa nie wym aga chyba 
kom entarzy —  fa k ty  m ów ią za 
siebie.

Czekamy odpowiedzi, co D y ­
rekc ja  Cegie ln i Łukow ice  zro­
b iła , aby zapewnić swym  m ło ­
dym  robotn ikom  należyte w a ­
ru n k i bytu.

A  zrob ić trzeba w ic ie !
L. B.

Odcinek
zastosował

logowy PKP tow. Duli
radziecką metodą pracy

Tow. Z y g fry d  D u l, zetempo- 
■y/iec, zaw iadowca O dcinka D ro ­
gowego P K P  n r 1 w  G liw icach, 
obsługiwanego ju ż  od dwóch 
la t  wyłącznie przez młodzież, 
jes t bardzo łu b ia ny  przez wszy­
s tk ich  swoich pracow ników . 
D u l chętnie z każdym  poroz­
m aw ia, uśm iechnie się. n ie  prze­
puści gdy czasem ktoś „na w a­
l i “ , a gdy trzeba to sam chw y­
ci za podb ijak  i  pomoże w  p ra ­
cy. N igdy nie zapomina, że w y ­
rós ł z k lasy robotniczej, że w ła ­
śnie tu. na torach g liw ick ich  
przed k ilkom a  la ty  pracow ał 
js k o  z w yk ły  robo tn ik  drogowy.

A  ja k  w yrós ł tow. Dul?
Pracu jąc jako  rob o tn ik  „na 

to rach “  w yka zyw a ł duże zdol­
ności organ izacyine i w ie lk i 
zapał do pracy. W iele czytał, 
przede w szystkim  ks iążk i fa ­
chowe, z dziedziny ko le jn ic tw a  
—  polskie i radzieckie. Ciągle 
szukał w  książkach rozw iązań 
in te resu jących go problem ów. 
Z dobytym  w  ten sposób zaso­
bem w iedzy na naradach robo­
czych starych fachowców zadzi­
w ia ł t ra fn y m i uwagami.

W krótce młodego kole jarza 
spotka ł zaszczyt, na drodze a- 
wansu społecznego zestal m ia ­
now any tdrow ym . Na nowym  
.' anowisku tow. Dul w yw iązy ­
w a ł : :ę ze swoich obow iązków 
j  '-.zczo Irp  cj. N ic też dziw ne­
go. ::e w ubieg łym  roku został 
i :ier< w my na cen tra lny  k a i;  
: v r ło w ó w  odcinków  drogo- 
'  -eh PUP. Ukończy! go ce lu ją - 
c

v7 lu ty m  br. powierzono tow.

D u lo w i odpowiedzialne stano­
w isko zaw iadowcy. Teraz zaczął 
us iln ie  pracować nad ■«'prowa­
dzeniem nowoczesnych metod 
pracy, z k tó ry m i się zapoznał z 
radzieckich podręczników.

Jedną z tych metod jest ra ­
dziecki system „Odmierzonego 
podsypywania to ró w “ , którego 
zastosowanie przynosi oszczęd­
ność pracy, czasu i m ateria łu . 
Metodę tę m łodzi kole jarze g l i­
w iccy stosują coraz szerzej.

Podejm ując zobowiązanie dla 
uczczenia Z lo tu  M łodych P rzo­
dow n ików  — Budow niczych Pol

sk i Ludow e j, m łodzieżowe zało­
gi poszczególnych odcinków  zo­
bow iązały się -zastosować w  100 
proc., na wszystkich dzia łkach 
roboczych, radziecką metodę 
podsypywania torów .

M iędzy poszczególnymi od­
c inkam i roboczym i rozw inę ło się 
współzawodnictwo. W szystkie 
zespoły z nadwyżką zrea lizow ały 
swoje zobowiązania i dzięki za­
stosowaniu nowej m etody p ra ­
cy osiągnęły ponad 140 proc. 
norm y.

JA N  D R A G A N  
G liw ice

P ierw szy  w zorcow y g a t o e f  ochrony pracy  
w p rzem yś le  w ęglow ym

Poważną ro lę  w  walce o co­
raz lepsze, zdrowsze i  bezpiecz­
niejsza w a ru n k i p racy odg ryw a­
ją  gabinety ochrony pracy, po­
wstające z in ic ja ty w y  i fu n d u ­
szu C entra lne j Rady Z w iązków  
Zawodowych.

P ierw szy z tak ich  gabinetów  
przew idzianych dla przem ysłu 
węglowego został oddany w  o- 
sta tn ich dn iach górn ikom  k o ­
pa ln i „K a to w ice “ .

G abinet ten zaznajam ia po - 
glądowo załogę z prob lem am i 
bezpieczeństwa .i h ig ieny pracy.

Na ścianach dużej, estetycznie 
urządzonej sali - rozmieszczone 
Są ko lorow e plansze przedsta - 
w ia jące wszystkie fragm enty  
zakładu. Specjalne p laka ty  o- 
brazują w łaściw e i  n iew łaściw e 
zachowanie się gó rn ika  w  pod­

ziem iach i  na pow ie rzchn i k o ­
pa ln i. W  oszklonych gablotach 
pokazane są nowoczesne urzą - 
dzenia i różnorodny sprzęt gór­
niczy, zapewniające gó rn ikom  
zdrowe i  bezpieczne w a ru n k i 
pracy. Wyposażenie gabinetu u - 
zupełnia w ie le  cennych w yd aw ­
n ic tw  po lsk ich i  radzieck ich  z 
dziedziny BH P oraz aparat p ro ­
je k c y jn y  do w yśw ie tla n ia  odpo­
w iedn ich  film ó w .

W gabinecie odbywać się bę­
dą okresowe zebrania i  poga - 
danki poświęcone teoretycznym  
w yk iadom  na ta tem aty. D la  
now oprzybyw ających p racow n i­
ków -p rzew id z ian e  są specjalne 
k ró tk ie  ku rsy  szkoleniowe.

W krótce podobne gabinety o- 
chrony pracy powstaną dla u - 

' ży tku  załóg innych  kopalń.

w ym i m etodam i up ra w y  ziemi. 
D latego też Józek m y ś li i  m a­
rzy  o tym , ja k  kiedyś z otacza­
jących Dąbrowę pó l zginie obraz 
„szachow nicy“ , w ąskich zago­
nów  oddzielonych gęsto m iedza­
m i, k tó re  p rzy wspólnym  gospo­
darow aniu, będą zaorywane i 
obsiewane przez tra k to ry , na 
k tó rych  p łynąć będą potężne ru ­
chome fa b ry k i - kom bajny, węże 
samochodów ze zbożem.

K ie d y  m łodzież z całej P o lsk i 
szykowała się do Z lo tu , w  Dą­
brow ie powsta ł 16-osobowy L u ­
dowy Zespół Sportowy, k tó re ­
go członkiem  został Józek. N ie 
m ie li jeszcze należytego sprzę­
tu. M. in. p iłkę  do s ia tk i za­
stępowało chłopcom w ierzchn ie 
pokryc ie  wypchane słomą za­
m iast nadm uchanej pow ietrzem  
dętki, ale tre n o w a li z zapałem.

Zapadał w ieczór. Chłopcy ze­
szli z boiska udając się do do­
mów. Józek usiad ł na kam ien iu  
obserwując ja k  na tle  zacho­
dzącego słońca p luska ły  się w  
staw ie ryby. N ie w iadom o k iedy 
usiadła przy  n im  przewodniczą­
ca Zarządu Gminnego ZM P  tow. 
C e iinka Jagie io i spyta ła:

— O czym Józiu myślisz?
—  A  tak sobie m yślę —  od­

powiedział.
Rozmowa potoczyła się da le j. 

Józek opow iadał C e lin ie o swo­
ich marzeniach. M ó w ił o swo­
ich planach na przyszłość zu­
pełn ie rzeczowo. N ie w iedz ia ł 
ty lk o  gdzie iść, aby pom ogli m u 
dostać się do szkoły m echanicz­
ne j, ja k  przyśpieszyć e le k try f i­
kację i  pomagać przekonywać 
chłopów o wyższości k o le k ty w ­
nej gospodarki. Celina słuchała 
uważnie. Później w sta ła  i  po­
w iedziała:

—  N ie  m a rtw  się Józiu, jest 
u  nas organizacja ZM P, ja k  bę­
dziesz. m ia ł trudności pomoże­
m y ci. A  teraz słuchaj, co masz 
zrobić aby dostać, się do szkoły 
mechanicznej...

K iedy Celina poszła, Józek 
jeszcze długo siedział i m yś la ł 
— zastanaw iał się z ja k ie j ra c ji 
ZM P m u pomaga. Przecież on 
nie jest członkiem  organizacji.

Następnego dnia spotkał C e li­
nę w  drodze do Zarządu G m in­
nego. N ie m ia ł śm iałości, ale 
jakoś zdobył się na odwagę.

— P rz y jm ijc ie  m nie  do tej 
waszej organizacji, chcę być ra ­
zem z wami...

Celina uśmiechnęła się. O r­
ganizacja czekała na chłopca, 
k tó ry  um ie rea ln ie  marzyć, ja ­
sno i  mądrze patrzeć w  p rzy ­
szłość. A le  sama nie mogła de­
cydować. Nowego członka p rz y j­
m uje przecież całe koło. Pora­
dziła w ięc ja k  należy w ype łn ić  
deklarację i  kazała przy jść  na 
zebranie.

Za k ilk a  dn i w  m ieszkaniu 
przewodniczącej p rzy jm ow ano 
Józka do organizacji. Na ze­
branie p rzyszli zetempowcy z 
gromadzkiego ko ła  i niezorga- 
nizowani, członkow ie LZS-u. 
Zna li go wszyscy dobrze, toteż 
po złożeniu życiorysu k iedy 
przystąp iono do głosowania, 
wszyscy jednogłośnie w ypow ie ­
dzie li się za przyjęciem .

Od c h w ili k iedy  Józek p rzy ­
ję ty  został do organ izacji 
ZM P-ow skie j, zaczął się bar­
dziej niż dotąd interesować m ło ­
dzieżą i całą gromadą. Poczuł 
się odpow iedzia lny za losy ro­
dzinnej w iosk i. Zanim  pójdzie 
uczyć się za tokarza m yśli, że 
trzeba oddać św ie tlicę  do uży t­
ku  m łodzieży, pomóc wdow ie 
ob, Pakówce w  żniwach i sprzę­
cie zboża.

Pracy jest co n iem iara, ale 
nie b ra k  też m łodzieży. Józek 
w stąp ił do ZM P ja k o  pierwszy 
z LZS -u i  w ie, że jego zadaniem 
pozostaje przekonać pozostałych 
kolegów, że ZM P to organiza­
cja, k tó ra  pomaga m łodzieży u- 
rzeczyw istniać m arzenia i lep ie j 
pracować dla O jczyzny.

W. Z IĘ B IC K I

W  Państwow ym  T a rtaku  
„ K ła j"  koło Bochni zepsu­
ła się lokom obila. Stanęła 
i  kropka.

Dom orośli mechanicy 
chuchali, dm ucha li wresz­
cie orzekli, że maszyna 
wym aga gruntownego re­
montu.

W tedy pracow nicy re jo ­
nu Przem ysłu Leśnego w 
K rako w ie  zw ró c ili .się do 
Ś ląskich Zakładów  Remon­
towo - M ontażowych w  Szo 
pienicach w  te słowa:

Bardzo o to was prosimy,
zreperu jc ie  nam maszynę.
A Śląskie Z akłady Re­

m ontowo - M ontażowe na
to:

Owszem, chętnie to zrob i­
my,
w  k w ie tn iu  rem ont za­
kończymy.
24 m arca br. p rzystąp ili 

do rem ontu iokom obili.
So lidny zakład, ja k  nic 

uw iną  się do 10 kw ie tn ia  
— m ó w ili robotn icy ta rta ­
ku.

Tymczasem m in ą ł kw ie ­
cień i w raz z kw ie tn iem  
te rm in  zakończenia re - 
m ontu, a tu  o maszynie 
„a n i słychu, an i dychu“ .

Z rob ią  w  m aju , pociesza­
li  się robotn icy ta rtaku , 
tjTnczasem m iną ! i maj,

potem czerwiec, m iną! l i ­
piec, a Ś ląskie Zakłady 
Remontowo -  Montażowe w
żaden sposób zakończyć nie 
mogą.

Rejon Przemysłu Leśne­
go w  K rako w ie  na począt­
ku  c ie rp liw ie  czekał, po­
tem prosił, błagał, wresz­
cie groził. Śląskie Zakłady 
Remontowo - Montażowe 
c ie rp liw ie  znoszą w ym ysły 
i .......... nie zdradzają n a j­
m niejsze j chęci oddania do 
użytku  iokom obili.

W D yre kc ji Zakładów
przebąkują nawet, że loko- 
m obila będzie jednak wy^- 
rem ontowana — najpóźnie j 
za trzy  lata. Tymczasem 
rem ont „w  toku “ .

Je. Wo.

P.S. Do D y re k c ji Śląs­
k ich  Zakładów  Remonto­
w o - M ontażowych w  Szo­
pienicach.

P rosim y Was o przyśpie­
szenie rem ontu, k tó ry  trw a  
nieco za diugo ja k  na so­
lid n y  zakład. Na lokomo- 
b ilę  czekają robotn icy ta r­
ta ku  i  z b raku  te j iokom o­
b i l i  c ie rp i produkcja.

Ż ó łw ie  tempo rem ontu 
trzeba przyśpieszyć tow a­
rzysze z D yrekc ji.

(RED.).
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i szczęście  s ą  w ie lk ie ..»

L is t y  z wczasów
T ak ja k  co roku  w  porze la ­

ta przychodzą do naszej redak­
c ji lis ty  z k o lo n ii i  obozów, l i ­
sty, k tó re  pachną morzem, 
góram i, lasem... T ak ja k  co 
roku  m łodzież 1 dzieci pe ł­
nym i garściam i czerpią z u ro ­
ków  lata, poznają lep ie j naszą 
piękną Ojczyznę, ciesząc się za­
służonym  wypoczynkiem .

„Nasz obóz młodzieżowy zna j­
duje się w  pięknej miejscoiao- 
ści Mezowo na Pojezierzu Po­
m orsk im  — piszą uczestniczki 
obozu młodzieżowego w  Mężo­
wie. — Miejscowość tą zamie­
szkują Kaszubi. Wzgórza poro­
śnięte lasami, niebieskie tafle  
jezior, zielone doliny, a na ich  
tle dom ki z czerwonymi da­
chówkam i  — to wszystko stwa­
rza malowniczy kra jobraz w  
tzw. Szwajcari i  Kaszubskiej. 
Jest nam tu bardzo dobrze. Na 
naszym obozie są dziewczęta z 
trzech powia tów: wloszczow- 
skiego, buskiego i  opoczyńskie­
go. Ży jem y w  przy jaźn i i  w  
zgodzie, zawarłyśmy serdeczną 
przy jaźń z tute jszym kołem 
Z M P  i  z mie jscową ludnością. 
Chodzimy na wycieczki,  kąpie­
m y się w  pob l isk im  jeziorze i 
opalamy, abyśmy z now ym i si­
łami, wypoczęte, p rzystąp iły  w  
przyszłym roku szkolnym do 
rzetelnej i  systematycznej nau­
k i" .

Życie na obozie czy ko lon ii 
składa się n ie  ty lk o  z zabaw i 
wycieczek. U czniow ie spędzają­
cy wakacje na obozie szkole­
niowo -  w ypoczynkow ym  w  
Szczytnie piszą nam, że dla n ich 
wypoczynek jes t tym  lepszy i  
bardzie j udany, tym  w ięcej się 
n im  cieszą, im  lep ie j w ykonu ją  
prace dla  pob lisk ich  PG R -ów  i  
spó łdzie ln i p rodukcy jnych .

„Zyc ie  naszego obozu to ż y ­
cie pełne radości, zabawy, w y ­
poczynku, pracy społecznej. A -  
by radować się i  bawić trzeba 
przed ty m  zasłużyć sobie na to 
przez sumienne wykonywan ie  
poleceń przełożonych i  k ie row ­
nictwa. Należy zabawę łączyć z 
pracą i  nauką. P rzygotowaliśmy  
występ artystyczny i  zabawę 
młodzieżową, na k tó re j  była o- 
becna ludność mie jscowa i u-  
czestnicy ko lon ii letnich. Było  
bardzo wesoło. Wieczorek ten 
pomógł nam zaprzyjaźnić się z 
tute jszym społeczeństwem i  na ­
wiązać ścisłą łączność. Następ­
stwem te j znajomości była po­
moc nasza w  spółdzielni p ro ­
dukcy jne j,  PGR-ze, hucie szkła. 
Pracowaliśmy przy poszukiwa­
n iu  stonki ziemniaczanej, przy  
pieleniu buraków, w  pracach o- 
grodniczych. Praca ta dala nam  
dużo zadowolenia.

Wśród uczestników ko lo n ii 
zna jdu ją  się tacy, k tó rzy  muszą 
powtarzać m ateria ł, bo czekają 
ich na jes ien i egzaminy popraw ­
kowe. Tym  uczniom pomagają 
przodownicy nauki.

W bogatym program ie zajęć 
na obozie co drugi dzień prze­
znacza się k ilk a  godzin na nau­
kę. Najw iększe trudności m ają 
uczniow ie w  nauce języków  ob­
cych, m atem atyk i i f iz y k i. Po­
moc w ięc udzielana jest w łaś­
nie z tych przedm iotów.

— Na obozie m łodzieżowym  w  
Płotach w o j. szczecińskiego ko­
ło ZM P  zajęło sle energicznie 
ty m i uczestniczkami, k tóre m ają 
poprawkowe egzaminy. Przygo­

tow u ją  je mocniejsze koleżanki 
nawet z innych szkół. Rezultaty 
będą na pewno dobre, bo uczen­
nice rob ią duże postępy — p i­
sze nam korespondent A r tu r  
W eroński.

„N iech żału ją te koleżanki, 
które nie doceniły piękna zie­
m i ku rp iow sk ie j i  mazursk ie j l  
nie chcia ły z nam i jechać na  
kolonie. Zw iedz iłyśm y Olsztyn

Pobyt na obozie nawet przez 
k ró tk i okres jest szkołą życia. 
Zb ie ra ją  się tu różni uczniowie 
z k ilk u  szkół, młodzież się nie 
zna, ma różne zainteresowania i 
upodobania. Ścierają się tu w  
dyskusjach rozmaite poglądy, 
styka ją  się różne charaktery. 
K ilka , a nieraz k ilkanaście dni 
musi up łynąć zanim uczestnicy 
poznają się wzajemnie, zżyją i 
utworzą ko lek tyw . Tak było i 
na w spom nianym  obozie w P lo­
tach.

„ B y ły  na początku liczne roz- 
dźw ięk i między starszymi i n ­
s truk toram i,  a młodszymi. Ale  
zrozumiała i  kol. M ichotek i  i n ­
ne, że Jadwiga Karkowska,  
Hanka K ub icka  i  Skierska da­
ją sobie znakomicie radę i  cie­
szą się zaufaniem w  swych g ru ­
pach. Po k ró tk im  okresie n ie­
porozumień i  n iew ia ry  w  m ło d ­
sze koleżanki w  obozie zapano­
wała dobra atmosfera".

Uczennice i  uczniow ie naw ią ­
zują b lis k i k o n ta k t z ludnością 
w iejską, poznają piękno i  tra ­
dycje z iem i po lskie j. Dziewczę­
ta z W aw ra odpoczywające na 
ko lon ii w  Surowem  pow. O stro­
łęka, piszą nam, że poznały ży­
cie, obyczaje i  stro je  K urp iów . 
Jest to d la  n ich najlepsza le k ­
cja geografii. Podczas w ieczor­
n ic i  p racy przy p ie len iu  i sia­
nokosach dziewczęta zaprzyjaź­
n iły  się z ludnością w ie jską  i 
m łodzieżą m iejscową. Postano­
w iono u trzym yw ać łączność ko ­
respondencyjną również podczas 
nadchodzącego ro ku  szkolnego.

W ycieczki do na jb liższych 
m iast i  oko licy, poznanie zabyt­
ków  stanow ią pożyteczne a tra k ­
cje dla ko lon istów .

Dziewczęta z k o lo n ii w  Suro­
wem  zw iedz iły  O lsztyn i  jego 
piękne okolice 1 tak  o tym  p i­
szą:

i  okolice, zobaczyłyśmy bajecz­
ne kra jobrazy mazurskie, po­
znałyśmy życie i  pracę mie jsco­
w e j ludności. Jesteśmy teraz na  
głuchej wsi, ale ja k  przy jemnie  
i  wesoło, ja k  pożytecznie spę­
dzamy nasze wakacje".

L is ty  kończą się -wyrazam i o - 
grom nej wdzięczności dla ludo­
w e j O jczyzny, k tó ra  udostępni­
ła  tysiącom  dzieci i  m łodzieży 
w y jazd  na odpoczynek. O to 
jeszcze jeden lis t z Zagórza Ś lą­
skiego, z k o lo n ii zorganizowa­
nej przez Ekspozyturę C e n tra li 
D rzewnej w  K atow icach:

„ Jest nam tu bardzo dobrze  
—  pisze A nd rze j Gawlas, uczeń 
klasy szóstej w  Cieszynie. —  
Mieszkamy w  pałacu by łych ba­
ronów niemieckich. Ja i  m o i ko­
ledzy ze zgrozą m yś l im y  o tym,  
ja k  dawnie j jeden człowiek ży l  
w ty lu  pokojach. Teraz dom  
jest w łaśc iw ie  w yko rzys tany  i 
oddany dla nas na odpoczynek.  
Otoczenie domu jest bardzo ład­
ne. Okolica malownicza  i  p ięk ­
ne w idok i. Wszystko to napawa  
nas dumą, że jesteśmy synami  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. O dżyw ia ją  nas bardzo do­
brze, pos i łk i  są smaczne i  wszy-  

| scy stara ją  się nam  dogodzić. 
! Urządzamy wycieczki po o k o l i ­
cy, urządzamy wieczory, poga­
danki, pomagamy  w  p racy  
członkom spółdzie lni p ro d u k c y j ­
nej, śpiewamy dużo piosenek |  
uczymy się wierszy.

Nasza radość i  szczęście są ta k  
wielk ie, że chcemy się n im i  *  
Tobą podzielić, kochana Re­
dakcjo. W  ten sposób chcemy  
podziękować naszemu Rządowi 
i  naszej Part i i ,  k tórzy są tw ó r -  

j cami a k c ji ko lon i jne j" .  
i Oprać. M. K.

Łucja Jaworska wzorowa 
gospodyni

Na punkt skupu zboża w  
gmin ie Belsk, pow. Grójec, 
przeszło 60-letnia Ł. Jaworska  
razem z sąsiadem K om o row ­
skim  przywiozła swoje zboże. 
Choć do ostatecznego term inu  
sprzedania pozostało je j  jeszcze 
sporo czasu, Jaworska nie 
zwlekając już dziś przywiozła  
całość wyznaczonego je j  ustawa 
zboża — 294 ki logramy, prze­
kraczając plan o 19 k i logramów  
Jaworska nie lub i  zwlekać: za­
płac iła cały podatek gruntowy,

przekroczyła wysoko plan do­
stawy tuczników, m leka itp.

— Przecież to dla  m iasta —* 
m ów i staruszka — dla robo tn i­
ków. 1 ja mam tam syna W ład ­
ka i córkę  — Zosię. Oboje pra­
cują w  Warszawie  — na budo­
wie. Władek jest murarzem, Z o ­
sia windziarką.

Ł. Jaworska z gromady Sad- 
ków-Duchowny jest jedną z 
przodujących gospodyń. Na 3 
hektarowym  gospodarstwie cho­
wa 18 sztuk świń — 3 maciory  
i  15 warch laków, z k tó rych  pięć 
zakontraktowała na ostatn i 
kwarta ł.  Jako wzorowy hodow­
ca świń otrzymała dyp lom  z 
PRN w  Grójcu.

— Mam zamiłowanie do cho­
w u  świń, ciągle bym  koło n ich  
chodziła, choćby cały dzień —  
mówi.

To jednak nie wszystko. Ja­
worska nie ty lko  hoduje świnie  
— jest w łaścic ie lką czterech 
sztuk rasowego bydła  — 2 ja ­
łów ek i  2t do jnych krów , od k tó ­
rych odstawia przeciętnie 30 l i ­
t rów  mleka dziennie do pań­
stwowej zlewni. W  gospodar­
stwie doskonale sobie radzi i  
dobrze rozumie, że je j  obowiąz­
kiem wobec Państwa jest ja k  
na jw yda jn ie j  pracować, aby w  
Polsce Ludow e j by ło  więcej 
chleba i  mięsa. (ns)
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,..J śh cztowi k bez rąk — m yśla ł 
fzz -esny  — zdobył bog .ctwo, miłość, 
psa ! piękm e nogą i nawet bandytów  
r ozbroił, celując do nich z pisto letu pal­
cami bosych styp, to on, Szczęsny, do- 
k "va ierzcze w  ększych rzeczy“ .

B 'dzi -> niezależny, zabezpieczy ro ­
dź nę, może lu lz io m  pomagać.. Trzeba 
ty tko  bvś niezłem lyrn  jak  tam ten,, 
p- acowić. be ’ ustanku nad sobą, uczyć 
s; Pro t k niczego się me dorobi — 
t "  ko uczonv A on rtis zawsze w k in ie  
t; ■ i o z c pytonem  za napisami 

Zaoisał *ię do wypożyczalni na Lesz- 
n i”  B rat K ’ ro 'a Maya żeby się w p ra ­
w ić w czytan iu Z początku byi nim  
zachwycony po pewnym czasie jednak 
zauważył ż? wszystkie jego powieści 
są oia jedno kopyto Poprosi! b ib lio te - 
k . *  • o książkę z. przygodam i, ale w 
lep z.ym gatunku Daia mu Londona. 
Tego włóczęgę serdecznie po lub ił Za­
prowadzi) zeszyt do którego przepisy­
wał ładniejsze ustępy — dla pamięci 
i dla w praw y w pisaniu

Siedział teraz w warsztacie przy 
b iu rku  m ajs tra  paląc św ia tło  do p ie r­
wszej i d rug ie j w nocy, bo m ajster za­
chorow ał Gościec go złapał po ulewie, 
pod którą wpad ł w racając z Leśnej 
Podkowy, gdzie plac w yb iera !, żeby

się na wiosnę pobudować. N ie mógł 
ruszyć głową ani ręką. Zagubiony na 
łożu m ałżeńskim , w yg ląda ł ja k  żyw y 
trupek do tru m n y  dziecinnych num e­
rów. S łabym  głosem w ydaw a ł czelad­
n ikom  rozkazy i w o ła ł Zochę, żeby go 
znów obłożyła w a łkam i z gorącym p ia ­
skiem.

Zocha chodziła rozdrażniona i zła. 
O brzyd ły mąż jęczał i zrzędził, w  dzień 
i w  nocy żądając opieki. U sta ły  n ie­
dzielne swawole ze Szczęsnym. Gdy 
teraz wpadaia do niego, to ty lk o  na 
k ró tk ie  kradzione chw ile  — i Szczęsny 
b y ł inny , W praw dzie w ita ł ją  tym  sa­
m ym  radosnym, trochę drapieżnym  u- 
śmiechem. odsłania jąc zęby spod gór­
nej w a rg i, nad k tó rą  sypał się już  czar­
ny wąsik, czuła jednak,, że czymś jest 
zajęty, że już  nie m yś li o n ie j. W idz ia ­
ła — ciągle czyta i pisze.

_  Czy to ej do fachu potrzebne, że 
tak ślęczysz?

— Nie, to w idzisz — „M a rt in  Eden".
— Co za jeden?
— Jak ja, uważasz, zupełnie ja k  ja  

zaczął!
— A le  ja k  skończył, to  ważniejsze.
— W łaśnie koniec przepisuję. Gdy 

wszystko zdobył, w z ią ł g łup i i  poszedł

na dno, ju ż  m u się odechciało... Ja się 
z tym  zgodzić nie mogę!

Ogarnęła ją  rozpacz: K s iążk i! Książ­
kam i się zachwyca. Czy można pójść z 
n im  przez życie przebojem? Czy można 
założyć z n im  interes? Taką ciam ajdę 
wzię ła  za Cybalgo!

Pewnej n iedz ie li zm yś liła  pogrzeb 
ko leżanki w  B rw in o w ie  i  zostawiwszy 
m atkę p rzy  mężu, pojechała ze Szczę­
snym  na B ie lany.

B y ł ładny dzień s ie rpn iow y. W  so­
snowym  zaga jn iku  niedaleko C IW F-u 
znaleźli m iejsce ustronne, dobrze osło­
nięte, i  tam  się opa la li: Szczęsny bez 
koszuli, Zocha w  kos tium ie  kąp ie lo­
wym . Znów  b y li sami, b liscy  sobie 1 
nienasyceni.

Zocha snuła słodkie marzenia, że 
Czerwiaezek nied ługo się wykończy, 
w tedy  się pobiorą i  Szczęsny obejm ie 
warsztat.

Szczęsny zżym ał się na to. „Jednak 
serce ma ona zim ne — pom yśla ł. — Ja­
k i on jest, ale w  każdym  razie mąż, a 
ona ty lk o  dyb ie na jego śmierć...“  I ta 
je j radość, że go w yk ie ru je  na m ajstra !

— No, ja  i  tak  się urządzę, a ty  w te ­
dy  przyjdziesz do m nie  i  będziemy ra ­
zem, choćby on żył...

Zaczął opowiadać je j o swych p la ­
nach.

— A le  czego chcesz się uczyć? — za­
pyta ła.

—  Wszystkiego, co jest potrzebne.
—  Do czego?
—  Tego jeszcze nie  obm yśliłem .
—  A  ile  masz pieniędzy, żeby tak  się 

uczyć i  uczyć?

Okazało się, że zaledwie trzydzieści 
zło tych. W tedy m u powiedziała, co ona 
ma w  czeczotowym pude łku : złotą b ra n ­
soletkę, ko lczyk i z b ry lan ta m i, trzy  
p ierśc ionk i i  dwieście zło tych gotówką.

—  Za to wszystko można m yd la rn ię  
o tworzyć. A  jeś li on um rze i  w arszta t 
się sprzeda, w tedy w ystarczy nawet na 
sklep ko lon ia lny w dobrym  punkcie. Ja 
p rzy  kasie siądę, a ty  będziesz rządził 
sub iektam i.

— Za tw o je  pieniądze? Nie, ja  sam 
po tra fię .

— Co ty potrafisz, co?!
Od słowa do słowa doszło do k łó tn i. 

O dw ró c ili się do siebie p lecam i i  leżeli 
obrażeni.

Zocha pierwsza w yciągnęła rękę, po­
głaskała go nieśm iało. Szczęsny prze­
p ro s ił ją  gorąco i ona znów p rz y tu liła  
jego głowę, zmęczona, złamana, że to 
człow iek chw ie jny, n ieżyciow y. — P ie­
szczoty — owszem, do tego ty lko  jest 
chętny i  po ję tny, ale do interesu?

— Dzieciaku — szeptała — m ój ty  
duży, a głupi...

W  te j c h w ili ktoś z ty łu  u ją ł Szczę­
snego za ram ię.

— Pan pozw oli z nami.
Szczęsny w sta ł. W zapadającym zm ro­

ku  do jrza ł trzy  m ilczące postacie. N a j­
wyższy m ia ł okrągłą blachę gajowego 
na piersi. Dwóch m łodszych cyw ilów  
osaczyło Szczęsnego z obu stron.

— O co się rozchodzi?
— O braz ił pan publiczną moralność. 

Chodźmy na posterunek.
Zocha s tlum iia  ręką k rz y k  rozpaczy, 

ale Szczęsny, oceniwszy sytuację, pow ie­
dział beztrosko:

— Na posterunek? Dobrze, możemy 
się przejść.

Poszli przez zaga jn ik  w  k ie runku  
w a łu : Szczęsny z Zochą pod rękę w  a- 
syśeie obu w yrostków , z ich szefem z 
ty łu . Zapłakana Zocha błagała: — 
Szczęsny, ja  się zabiję ! Szczęsny, zrób 
coś... — A le  Szczęsny nic nie rob ił i 
spokojnie pozw a la ł się prowadzić.

Przed walem  jeden z, asysty szepnął:
— Szkoda panienki. P rotokół spiszą, 

w  kurie rze  obsmarują...

— No to co? I  tak  za tydzień m am y 
ślub.

— W szystko jedno. Wstyd... N iech pan 
da coś gajowem u, może puści. Ja bym 
z n im  pom ów ił.

—  Ile?
— Dwadzieścia pięć złotych.
Szczęsny nie m ia ł ju ż  co do nich żad­

nej w ą tp liw ośc i: zwyczajne „trz m ie le "! 
Zakochanych tną.

Z na jom y chlodek odb ił się w  p rze ły ­
ku  ja k  zawsze, gdy bra ła  go zimna pa­
sja.

— Cóż, kup ić  nie kup ić, potargować 
zawsze można.

Tam ten poszeptał z szefem.
— Owszem, zgadza się...
— A le  ja  nie mam dwudziestu pięciu 

złotych.
— A  ile  pan ma? — zapyta ł podcho­

dząc do niego „ga jo w y“ .
— Dwudziestkę.
Zaczęli się targować „G a jo w y “  w re ­

szcie ośw iadczył, że też ma serce i o- 
puścił na dw ie  dychy.

Szczęsny podziękował.
— N aprawdę ostatnie oddaję. Możecie 

się przekonać
N a ch y lił się nad torbą w  ręku Zochy. 

B y ły  tam  resztk i jedzenia w  gazecie, 
kostium  kąp ie low y i  pusta butelka po 
lemoniadzie.

— Niech pan liczy. Cztery p ią tk i ma­
my...

Sytuacja układała się teraz znakom i­
cie: jeden z w yrostków  stal daleko, od­
w rócony w s tyd liw ie  plecami, d rug i n ie ­
co b liże j, a „g a jo w y “ w yciągnął rękę 
po pieniądze.

(c. d. n.)
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Tegoroczny w yśc ig  k o la rs k i 
dookoła  P o lsk i b ędzie  w ie lk im  

egzam inem  dla naszych zaw o d n ikó w
D o b rze  *1ę s ta ło , że S e kc ja  K o ­

la rs k a  G K K F  o rg a n iz u je  w  ty m  
ro k u  -w ie loe ta p o w y W yśc ig  K o la r -  
i k l  D oo ko ła  P o ls k i.

Ilo ś ć  e ta p ó w  — 11 o raz  d ługość 
t ra sy  •— 1.933 k i lo m e tró w , bardzo 
n a m  p rz y p o m in a  o s ta tn i W yśc ig  
P o k o ju . — W  p rz y s z ły m  ro k u  za­
g ro d n ic y  w ie lu  k ra jó w  zn ów  z m ie ­
rz ą  swe s i ły  na d rodze  łączące j 
S to lice  b ra tn ic h  k ra jó w . D o ta ­
k ie j m ię d z y n a ro d o w e j im p re z y  
trzeb a  śle dobrze  p rz y g o to w a ć . I  
ta k i«  zadanie m a m . In . do speł­
n i enla w ie lo e ta p o w y  wyścig ko­
la rs k i dookoła Polski.

A la  n ie  ty lk o  to l « t  celem  w y -  
id g u . — O rganizatorom : B ekcjl 
K o la rsk ie j G K K F  1 Z3  G w ard ii, 
ehodzi także o w y ło n ien ie  m łodych  
K olarzy  dających sobie  rade *  
w ie lo e ta p o w y m  w y ś c ig u  oraz o 
w y p ró b o w a n ie  fo rm y  s p o rto w e j 
ta k  nasze j k a d ry , ja k  1 ty c h , k tó ­
r z y  b ły s n ę li ta le n te m  np. w  W y ­
śc ig u  D oo ko ła  W a rm ii 1 M a zu r. 
M ło d z i — ja k  Z d u n e k , B u g a ls k i, 
F i ja n o w s k i,  W iś n ie w s k i. W ię c k o w ­
s k i czy  T ro c h a n o w s k i. u d o w o d n i­
l i  w te d y , że s? z d o ln y m i k o la rz a ­
m i. W  W yś c ig u  D oo ko ła  P o ls k i 
będą  m ie li  o k a z ję  p o tw ie rd z ić  to  
Jeszcze raz. Z ob a czym y ...

N o  1 w re szc ie  trz e c ie  —■ ró w ­
n ie ż  b a rd zo  w ażne  zadan ie  w y ­
śc ig u  — sp o p u la ry z o w a ć  Jeszcze 
b a rd z ie j k o la rs tw o  w  c a ły m  na­
szym  k r a ju .  A b y  m łod z ież  c h ę t­
n ie j  i  m a s o w ie j g a rn ę ła  się do te ­
go  p ię k n e g o . 1 zd row e g o  sp o rtu .

CO, K IE D Y , JA K ...
I X  W y ś c ig  K o la rs k i D ooko ła  

P o l s k l ( ta k a  je s t je g o  o fic ja ln a  
n a zw a ) ro zpo czn ie  się 19, a s k o ń ­
czy  31 s ie rp n ia  b r.

I  e ta p  p ro w a d z ić  będzie  z W a r­
sza w y  do  O lsz tyn a . S tąd  k o ­
la rz e  p o ja d ą  do G dańska, po tem  
d o  B yd g oszczy  1 P oznan ia . Po 
ty c h  p ie rw s z y c h  cz te re ch  e ta ­

pach  będą o n i m ie l i  d n e A  od­
p o c z y n k u  (23 s ie rp n ia ), a 24 w y ­
ruszą d a le j — do Z ie lo n e j G ó ry . 
Z Z ie lo n e j G ó ry -  tra sa  p ro w a d z i 
do J e le n ie j G ó ry . skąd  do O pola, 
a n as tępn ie  do K ra k o w a , gdzie  
sko ńczy  się  ó sm y e ta p  i gdz ie  k o ­
la rze  będą m ie li  23 s ie rp n ia  d z ień  
o d p o czyn ku

I  w reszc ie  tr z y  o s ta tn ie  e ta p y , 
to  K ra k ó w  — Rzeszów. Rzeszów
— L u b l in ,  L u b l in  — W arszaw a.

C ie ka w ą  innow acją  w p ro w adzo ­
no w  io etapie, prow adzącym  s 
Rzeazowa do Lu b lin a . Polegaś  
ona będzie na tym, te  zaw odni­
cy po jadą p rze * p ie rw » **  «0 km 
oddzieln ie, na czas, po czym  zo ­
staną p rzew iezien i do Tom aszowa  
Lubelskiego, skąd nastąp i s ta n  
do Lu b lina .

Średnia etapu wynoelć będzie  
ok. 180 k ilo m etró w .

P O J A D Ą  R E P R E Z E N T A C JA
Z R Z E S Z E Ń

W W yśc ig u  b ra ć  będą u d z ia ł 9- 
osobow e re p re z e n ta c je  Z rzeszeń 
S p o rto w y c h . Z rzeszen ia  będą m o­
g ły  w y s ta w ić  w ię c e j n iż  je d e n  ze­
spó ł W  k la s y f ik a c j i  d ru ż y n o w e j
— ta k  ja k  na W y ś c ig u  P o k o ju  — 
b ra n e  będą pod  uw agę  czasy 
trze ch  p ie rw s z y c h  z a w o d n ik ó w . 
Z w y c ię z c ą  in d y w id u a ln y m  zosta je  
ten . k to  p rz e je d z ie  tra sę  w  n a j­
k ró ts z y m  czasie.

I X  W y ś c ig  K o la rs k i D o o ko ła  
P o ls k i będ z ie  w ie lk im  e gza m in em  
ta k  d la  naszych  s ta ry c h  ..szoso­
w y c h  w y ż e ra c z y “  Jak 1 m ło d z ie ż y  
s ta w ia ją c e j p ie rw sze  k r o k i  w  k o ­
la rs tw ie  w y c z y n o w y m .

N a jle p s i k o la rz e  zrzeszeń s p o r­
to w y c h  w  w ię kszo śc i p rz e b y w a ją  
obecn ie  na s p e c ja ln y c h  obozach 
tre n in g o w y c h .

N ie d łu g o  zo ba czym y  ich  w a l­
czących  o p ie rw sze ń s tw o . A  w a l­
ka  o db yw a ć  sie  bedzie  na k a ż d y m  
z 1.933 k i lo m e tró w .

K . BARĆ Z

M otorow odna m is trzo s tw a  P o lsk i 
w M ik o ła jk a c h

T e g o ro czn e  m o to ro w o d n e  m i­
s trz o s tw a  odbędą  się w  M ik o ła j ­
k a c h  (14— 17.V I I I . )  w  5 ka te g o ria c h  
a n ie  w  3 ja k  w  ro k u  u b ie g ły m . 
Z a w o d n ic y  w a lc z y ć  będą o t y t u ły  
m is trz o w s k ie  w  k a t. 175. 250, 350. 
600 i  1.000 ccm . W e w s z y s tk ic h

ty c h  k a te g o r ia c h  w ię kszo ść  s ta r­
tu ją c y c h  ło d z i je s t c a łk o w ic ie
w y k o n a n y c h  w  k ra ju .

W  o k re s ie  trw a n ia  m is trz o s tw
p o d ję te  będą p ró b y  b ic ia  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  re k o rd ó w  szybkośc i 
w  ró ż n y c h  k a te g o ria c h .

R ozgryw ki p iłk a rs k ie  o m is trzo s tw o  ZSRR
W  d a ls z y m  c iąg u  ro z g rv w c k  

p iłk a rs k ic h  o m is trz o s tw o  ZSRR 
d ru ż y n a  S p a rta k  (M o skw a ) p o k o ­
n a ła  D y n a m o  (M iń s k )  3:0. B ra m ­
k i  z d o b y ł ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  
S im o n ia n . i

S p o tk a n ie  m ld z y  d ru ż y n a m i 
G ó rn ik  (S ta lin o ) a D augaw a (R y ­
ga) za ko ń c z y ło  sie w y n ik ie m  re ­
m is o w y m  1:1.

W  ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
obecn ie  d ru ż y n a  le n in g ra d z k ie g o  
D y n a m o , k tó "a  w  ro zeg ra n ych  ] 6 m eczach zd ob y ła  9 p k t.

N  \ basen ie  D y n a m o  w  M o s k w ie  1

ro zpo czę ły  się z a w o d y  p ły w a c k ie
0  m is trz o s tw o  M o s k w y . W  zaw o­
dach  b ie rz e  u d z ia ł 400 z a w o d n i­
k ó w  z 13 s to łe czn ych  zrzeszeń 
s p o r to w y c h  z o lim p ijc z y k a m i na 
czele.

W p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
ro zeg ra n o  k o n k u re n c je  m ężczyzn
1 k o b ie t na d ys ta n s ie  100 1 400 m  
sl dow . o ra z  200 m  st. k las . Na 
100 m st. dow . m ężczyzn  d o b ry  
czas u z y s k a ł z a w o d n ik  D yna m o  
Ju da s i — 1,01. a w ś ród  k o b ie t 
z w y c ię ż y ła  na  ty m  d ys ta n s ie  K o ­
st: o m in ą  (L o tn ic tw o )  1:15,3.

TWÓRCZE SIŁY WOLNYCH NARODÓW
( A r t y k u ł  w s t ę p n y  d z i e n n i k a  „ I z i r i e s t i a “ )

W  a rty k u ł«  wstępnym  pt. 
„TW Ó RCZE S IŁ Y  W O LN Y C H  
N AR O D Ó W " dzienn ik „Izw ie - 
s tia "  stw ierdza, że wspaniałe o- 
siągnięcia produkcyjne narodu 
radzieckiego są poryw a jącym  
przyk ładem  dla mas p racu ją ­
cych k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej. Z ogromną radością pow i­
ta ły  wolne narody wiadomość o 
o tw a rc iu  K ana łu  W ołga-Don Im. 
Len ina — pierwszej, w ie lk ie j 
s ta linow sk ie j bu do w li kom un i­
zmu. P rzyk ład  narodu radziec- 
ckiego uczy m ilio n y  robo tn ików  
1 chłopów w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej, ja k  należy walczyć o 
nowe sukcesy w  rea lizac ji 
swych p lanów  gospodarczych, 
w  budowie nowej k u ltu ry .

Każdy dzień — p ’ sze „Iz w ie - 
s tia “  — przynosi w iadom ości o 
nowych osiągnięciach w o lnych 
narodów  Chin, Polski, Czecho-

słow acji, W ęgier, B u łga rii, Ru­
m un ii, A lb a n ii i  N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej. P ra ­
ca w  tych k ra jach  przekszta ł­
c iła  się z ciężkiego brzemienia, 
ja k im  była  w  latach panowania 
kap ita lis tów  i obszarników, w 
pracę w olną 1 twórczą. Rozbu­
dzona została aktyw na dz ia ła l­
ność twórcza m ilionow ych  mas. 
D zięk i opiece p a r t i i kom u n i­
stycznych i robotniczych w  k ra ­
jach  tych powstają nowe, licz ­
ne kad ry  narodowe, oddane głę­
boko spraw ie socjalizm u, goto­
we oddać w szystkie  s iły  budo­
w ie  nowego życia.

Osiągnięcia p rodukcy jne  w o l­
nych narodów, k tó re  wzm acnia­
ją  swą niezawisłość ekonomicz­
ną od k ra jó w  kap ita lis tycznych 
—  piszą „ Irw ie s tia "  — w y w o łu ­
ją  wściekłość im peria lis tycznych 
podżegaczy w o jennych. U siłu jąc

przeszkodzić twórczej pracy na­
rodów k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, im peria liśc i am erykańscy 
stosują wobec tych państw  b lo­
kadę gospodarczą, nasyłają 
szpiegów i  dywersantów, ucie­
ka ją  się do na jbardzie j ^podłych 
prow okacji.

Im peria lis tom  — kończy dzien­
n ik  — nie uda się jednak za­
straszyć w o lnych  narodów. Jed­
nocząc coraz bardzie j swe sze­
reg i w okó ł p a r ti i kom unistycz­
nych i  robotniczych, u trw a la ­
jąc p rzy jaźń  ® w ie ik -m  Zw iąz­
k iem  Radzieckim , wzmagając 
czujność, masy pracujące k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j pomna­
żają swe sukcesy w  pracy, 
wzm agają w a lkę  przeciwko pod­
żegaczom w ojennym , o pokój 
dem okrację i socjalizm .

Strajk 190 tysięcy pracowników kolei we Włoszech
W  nocy *  6 na T sie rpn ia rozpoczął się 24 -god iInny ogólno­

k ra jo w y  s tra jk  ko le ja rzy  w łosk ich , p rok lam ow any przez O- 
gó lnokra jow y Zw iązek Zaw odow y K o le jarzy, należący do
W łoskie j Powszechnej K on fede rac ji Pracy.

S tra jk iem  ob ję tych zostało 170 tys. ko le ja rzy  ora* 20 tys. 
p racow n ików  przedsiębiorstw , pracujących na rzecz ko le i.

Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy d i V itto r io  z łożył oświadcze­
nie, w  k tó ry m  stw ierdza, że od ­
powiedzialność za s tra jk  spada 
ca łkow ic ie  na zarząd ko le i pań­

IS G O D Z IN N Y  S TR A JK  
M A R Y N A R Z Y ...

. . . f lo ty  h a n d lo w e j Ja p o n ii rozpoczą ł 
się 7 s ie rp n ia . W  s tra jk u  b ie rze  
u d z ia ł 35 ty s ię c y  m a ry n a rz y , k tó rz y  
dom a g a ją  się .p o p ra w y  w a ru n k ó w  
b y to w y c h .

W O B R O N IE  H E N R I M A R T IN

. . .k ra jo w y  k o m ite t  o b ro n y  b o h a te r­
sk iego  m a ry n a rz a  o g ło s ił n o w y  apel 
o u w o ln ie n ie  go z w ię z ie n ia . A pe l 
te n  p o d p is a ł w  Im ie n iu  K C  K P F  
A n d re  M a r ty  o az w ie le  w y b itn y c h  
osob is tośc i ze ś w ia ta  n au ko w eg o  i 
p o lity c z n e g o .

1GO0 A N G IE L S K IC H  D Z IA Ł A C Z Y  
K U L T U R Y ...

. . .k tó rz y  z e b ra li ale na d o ro czn ym  
z jeźdz ie  p o e tó w  i a r ty s tó w  W a lii, 
p o d p isa ło  apel Ś w ia to w e j R ady Po­
k o ju  o z a w a rc ie  p a k tu  p o k o ju  m ię ­
d zy  p ię c io m a  w ie lk im i  «m ocarstw am i.

W S K U T E K
N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W  

W  U S A ...

. . .u c ie rp ia ło  p ra w ie  2 m il io n y  lu ­
dz i, a 18 ty s ię c y  osób zg in ę ło . T ru -  
rnan  w  sw o im  p rz e m ó w ie n iu  zm u ­
szony b y ł o św ia d czyć , że ,,n ieszczę­
ś liw e  w y p a d k i w  p rzem yś le  a m e ry ­
k a ń s k im  s ta ły  się tra g e d ią  n a ro d o ­
w ą " .

W  N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H . 
W Ł A D Z E

O K U P A C Y J N E  S K O N F IS K O W A Ł Y ...

Kole jarze  w łoscy domagają 
się un ieważnienia dawnych an- 
tyrobotn iczych postanowień, do­
tyczących ko le ja rzy, a w y ­
danych Jeszcze przez władze 
faszystowskie, re w iz ji systemu 
plac, ogólnej podw yżk i pobo - 
ró w  1 zrów nania ko le ja rzy  w  
dziedzinie plao i  w a run ków  
pracy z p racow n ikam i przem y­
słu.

W edług In fo rm a c ji prasy włos j 
k le j, s tra jk  ko le ja rzy  n iem a l ; 
ca łkow ic ie  sparaliżow ał ruch 
ko le jo w y  we Włoszech.

W edług p ierwszych obliczeń 
ku rsu je  zaledwie 14 procent po­
ciągów. Na w ęzłow ych stacjach 
ko le jow ych  skoncentrowano s il­
ne oddzia ły p o lic ji.

Sekretarz generalny W łoskie j

stwow ych 1 na rząd, k tó re  u- 
porczyw le odm aw iają słusznym 
żądaniom kole ja rzy.

...p rzesz ło  1000 ró ż n y c h  p rzed s ię ­
b io rs tw  i  z a k ła d ó w  na sw ó j u ż y te k , 
W  ty m  397 p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło  
w y c h , ok . 400 h o te li,  70 k in  i  tea ­
tró w .

Do uiworzenia narodowego frontu
pokoju i patriotyzmu 

wzywa Eomiiiiistyczna Partia Japonii
*  P R A S Y . M in is ters tw »  Sprmw w o jskow ych U S A  pod» to 

flo wlŁdoraoll.-H. t *  i  bm . m in is te r spraw w ojskow ych P A ­
C Í  •)  w y i* c h * l *«  s tan ów  ¡Zjednoczonych do JCtiropy. W edług  
odw lłdcsenls m in isters tw « P«ce odw iedzi G ren land ię , A ng lię . F ra n -  
eję, N iem cy. Jugosławię. T u rc ję , G recję , W łochy t M aro ko  fra n ­
cuskie.

*) FACTI — p *  w to c k tt —  F O K O « .

M IN IS T E R  PACE: — A  JA  M Y Ś LA ŁE M , ŻE UD A M I SIĘ 
Z M Y L IĆ  IC H  CZUJNOŚĆ™

RYS. W . L E W IŃ S K I

Tymczasowe k ie row n ic tw o  Ja­
pońskie] PartS! Kom unistycznej 
opub likow a ło  oświadczenie w  
zw iązku z zakończeniem 13 sesji 
pa rlam entu  Japońskiego.

Oświadczenie wskazuje, te 
podczas sesji pa rlam ent n ic n ł*  
uczyn ił d la  narodu Japońskie­
go. Jego zasadnicza działalność 
ograniczyła się do wprowadze­
nia  w  tyc ie  ustaw, k tó re  po­
mogą w  osiągnięciu im p e ria li­
stycznych celów rządu USA, dą­
żącego do zagarnięcia w ładzy 
nad Azją, oraz ustaw rep resy j­
nych, ograniczających wolność 
ludu  japońskiego. Była to  sesja 
parlam entu zdrady narodow ej— 
stw ierdza oświadczenie. W ięk­
szość narodu zaczyna to rozu­
mieć i dlatego w alka przedw y­
borcza pow inna zacząć się od 
uśw iadom ienia szerokim m a­
som robotniczym  tego aktu 
zdrady. C entra lnym  zagadnie­
niem  w yborów  stw ierdza oś- 

I w iadczenie — będzie kwestia, 
czy Japonia pow inna iść drogą

podporządkowania się zarządze­
n iom  am erykańskim  o rem lU- 
ta ryaac jl k ra ju , prowadzącym 
do w o jny, zarządzeniom o mo­
b iliz a c ji przem ysłu, zwiększeniu 
ograniczeń w  hand lu I w prow a­
dzeniu obow iązkowej s łu ib y  
w o jskow e j, czy też drogą zrzu­
cenia ja rzm a am erykańskiego, 
drogą p o lity k i pokojow ej, prze­
c iw dz ia łan ia  rem llita ryzac jt, 
drogą wolności handlu. Naród 
stanie przed zagadnieniem w y ­
boru m iędzy pa rtiam i dążący­
m i do w o jny, pa rtiam i zdrady 
narodowej a pa rtiam i pokoju i 
m iłości ojczyzny.

Kom unistyczna P artia  Japonii 
wzyw a do utw orzen ia  narodo­
wego fro n tu  pokoju i  p a trio ty ­
zmu.

W  zakończeniu oświadczenie 
podkreśla, że Kom unistyczna 
P artia  Japonii, podczas akc ji 
wyborczej w ystaw i swoich kan­
dydatów do. parlam entu i będzie 
prowadzić po litykę  .jedności na­
rodowej.

Przeżyliśmy w Polsce
(Spotkanie kierownictwa Ludow ego Zespołu Lralskieoo z przedstawicieli mi prasy)

Blisko trzy tygodnie przeby­
w a ł  w  Polsce Ura lsk i Ludowy  
Zespół Pieśni i Tańca. Co dzień 
— przez ten czas — dźwięczały  
piękne ludowe pieśni rosyjskie  
w naszym kraju. Zespół dał 23 
koncertów, które oglądało b l i ­
sko ćwierć m il iona widzów, 
pełnych podziwu i entuzjazmu  
dla bogatej k u l tu ry  narodów  
radzieckich.

Zespół Uralski opuszcza j u t  
Polskę. Przed wyjazdem odbyło  
się w  Warszawie spotkanie k ie ­
row n ic tw a Zespołu "z przedsta­
w ic ie lam i prasy.

K ie ro w n ik  artystyczny zespo­
łu — L. Christiansen, m ów i o 
wrażeniach pobytu w  Polsce: 
„Jeździl iśmy po różnych m ia ­
stach. B y l iśm y na Zlocie, dawa­
liśmy występy w  Nowej Hucie,

i - w  Stoczni Gdańskiej, dla lu d ­
ności Warszawy i hu tn ików  
Częstochowy. Wszędzie ten sam 
entuzjazm, k tó ry  zaskoczył nas 
swoim ogromem. Nie zapomnia­
ne było spotkanie  z Zespołem 
„Mazowsza“ . Pod lasem w  K a ­
ro l in ie  koncertowaliśmy wza­
jemnie".

Dale j L. Christiansen opo­
wiada o pracy Zespołu: „Nasz 
repertuar składa się z pieśni 
ludowych Pieczołowicie zbiera­
m y je wśród mieszkańców zie­
m i uralskiej. Podobnie tańce i 
kostiumy opracowujemy na 
wzorach ludowych. Członkowie  
zespołu to robotnicy i  kołchoź­
nicy z Uralu. W ie lu  z nich w a l ­
czyło na frontach W ie lk ie j  W o j­
ny Narodowej,  brało udzia ł w  
wyzwalan iu  Polski. Teraz w  
naszej Ojczyźnie popularyzu je-

m.y i rozw ijam y narodową 
pieśń i taniec. Wyjeżdżaliśmy  
do Węgier, zostaliśmy nagro­
dzeni I  nagrodą na Zlocie Ber­
l iń sk im "

„N ie zapomnimy  — mówi  
Anatol Nowikow, kompozytor  
radziecki, którego pieśni obie­
gły cały świat — o tym, jak  w i ­
tały  nas masy ludności, jak  
wszystkie koncerty ściągały na 
stadiony t łumy, które długo nie 
chciały się z nami rozstać"

M. Nu iina, członek zespołu, 
jest sekretarzem organizacji  
komsomolskiej. Wiezie do kraju  
wiele wspomnień o naszej m ło ­
dzieży: „Oglądaliśmy Zlot, by­
liśmy w fabrykach i miastach 
Na każdym kroku, w idać gorący 
zapał, radość, aktywność po l­
skie j młodzieży. Przyjazna  i

serdeczna — w ita ła  nas wszę­
dzie".

„W racam y do k ra ju  — mówi
jeszcze L. Christiansen. — Cze­
ka nas rzetelna praca nad daw­
ną pieśnią rewolucyjną, która 
teraz stanie się częścią składo­
wą naszego programu Zegna­
my się z W ami Przeżyliśmy tu 
piękne dni przy jaźn i"

Niezapomniane występy Ze­
społu Uralskiego zakończyły  
się. Ale długo jeszcze u rok  pie­
śni i tańca rosyjskiego w w y ­
konaniu tego zespołu pozosta­
nie w  pamięci tych, którzy go 
widz ie l i  i słyszeli. Jeszcze peł­
n ie j i głębiej poznaliśmy dzięki 
niem.u wielką ku l tu rę  narodów  
Związku Radzieckiego, jeszcze 
mocniejszą stała się nasza p rzy ­
jaźń.

R. K.
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Młodzież niemiecka z radością powitała 
uchwałą I I  Konferencji SED 

o planowej budowie podstaw socjalizmu wNRE
Na nasz Z lo t p rzyby ł w de legacji n iem ieck ie j tow . G e r­

hard  Balzer, członek B iu ra  C entra lne j Rady FD.T. P rzed­
staw icie! naszej redakc ji p rzeprow adził z n im  rozmowę 
o zadaniach m łodzieży n iem ieck ie j po h is torycznych uchw a­
łach I I  K o n fe ren c ji SED. Fo n iże j podajem y odpowiedzi
tow . Baizcra:
PYT ANIN : Jak została p rzy ­

ję ta przez młodzież NRD  
uchwała I I  Konferenc ji N ie­
m ieck ie j Socjal istycznej P ar t i i  
Jedności (SED) o planowej 
budowie podstaw socjalizmu 
w  NRD?

O DPO W IEDZ: M łodzież
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j p rzy ję ła  uchwałę 
SED z ogrom nym  entuzjaz­
mem. N ie była ona b iernym  
św iadkiem  podejm owania tej 
h is to ryczne j uchw ały, ale je j 
czynnym  w spółtwórcą. Na salę 
obrad przyby ła  w ie lka  ilość 
delegatów w  niebieskich ko­
szulach FD.J. W im ien iu  Cen­
tra ln e j Rady FD.J i m łodzieży 
n iem ieckie j przem aw iał na 
K o n fe ren c ji tow. E rnst Haack, 
p ierw szy sekretarz FDJ Sa­
kson ii A nha lck ie j. W yraz ił on 
uczucia przepełniające serca

wszystkich dziewcząt i chłop­
ców niem ieckich, gdy ośw iad­
czył: „W łaśn ie  m y, m łodzi to ­
warzysze, jesteśm y z całego 
serca wdzięczni naszemu K o ­
m ite tow i Centra lnem u i  s ta r­
szym towarzyszom , k tó rzy  
przez całe życie w a lczy li o so­
c ja lizm , że da li nam oni obec­
nie m ożliwość udzia łu  w  bu ­
dowaniu wspan ia łe j soc ja li­
stycznej przyszłości“ .

M łodzież nasza pow ita ła  
uchwałę SED now ym i zobo­
w iązan iam i p ro du kcy jnym i, 
wzmożoną działa lnością spo­
łeczną, k u ltu ra ln ą  1 w ycho­
wawczą. W ciągu ostatniego 
okresu ponad 7.000 członków 
FDJ zostało p rzy ję tych  na 
kandydatów  SED.

P Y T A N IE :  Jakie na jważ­
niejsze zadania stoją przed

młodzieżą N R D w  zw iązku  ł  
decyzją SED o p lanowym  bu-  
dowaniu podstaw socjalizmu?

O DPO W IEDŹ: Po te j uchw a­
le koniecznym  Jest Jak n a j­
szybsze i  ja k  na jw iększe pod­
niesienie p ro d u kc ji oraz roz­
w in ięc ie  uspołecznionego sek­
tora zarówno w  przemyśle, ja k  
i w  ro ln ic tw ie , celem stwo­
rzenia m ate ria lne j podstawy 
pod budowę socjalizm u w  na­
szej Republice.

W idzim y przed sobą dwa 
najważniejsze zadania:

a) wciągnąć c a ł ą  m łodzież 
NRD do socjalistycznego bu ­
dow n ic tw a 1 w spółzawodni­
ctwa;

b) rozszerzyć i  pogłębić sto­
sowanie rac jona liza torsk ich  
metod pracy, popularyzować 
przodujące osiągnięcia i w p ro ­
wadzać je  we wszystkich dzie­
dzinach przem ysłu 1 ro l­
n ictw a.

P rzykładem  dla naszej m ło ­
dzieży są bohaterow ie pracy, 
ja k  Hans Bleish, gó rn ik  kopa l­
n i rud y  w  Aue, k tó ry  w  cią­
gu 2 la t w ykona ł swoje zada­
nia w  p lan ie  5 -le tn im , ja k  spa­
wacz Naum ann, pracow n ik  
F ab ryk i A pa ra tów  Roentge- 
now skich w Dreźnie, którego 
rac jona liza to rsk ie  pom ysły po­
z w o liły  zaoszczędzić 100 m ilio ­
nów  m arek. Do tych na jlep ­
szych będzie rów nać cała pa­
trio tyczna  m łodzież NRD, oży­
w iona entuzjazm em  i  w ia rą  
w  szczęśliwą socjalistyczną 
przyszłość.

P Y T A N IE : Jak młodzież 
NRD przyjęła  i  jak realizuje

uchwałę o powołan iu ludo­
wych  sił  zbrojnych,, celem 
obrony swojej Ojczyzny  i po­
koju?

O DPO W IEDŹ: M łodzież
niem iecka w  pe łn i zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa 
zagrażającego NRD i poko jo ­
w i ze strony agresywnego Im ­
pe ria lizm u am erykańskiego 1 
zna jdu jących się na jego us łu ­
gach n iem ieckich zdra jców  
narodu. O ty m  niebezpieczeń­
stw ie nieustannie przypom ina 
sztuczna granica dzieląca nasz 
k ra j na dw ie połowy. O tym  
niebezpieczeństwie m ów ią g ło­
sy z Bonn nawołujące do no­
w ej w o jny , do odwetu, do na ­
paści na granicę na Odrze 1 
Nysie, do agresji przeciw  
NRD, ZSRR i Polsce.

M łodzież n iem iecka zdecy­
dowana jest b ron ić  swoich 
dotychczasowych w spaniałych 
osiągnięć i w ie lk ich  perspek­
tyw , k tó re  się przed ftią  o tw ie ­
ra ją  po uch-wale SED o budo­
w le  socjalizm u w  NRD. Toteż 
nasza m łodzież p rzy ję ła  
uchwałę o u tw orzen iu  sił 
zbro jnych 1 wzm ożeniu obron­
ności NRD z pe łnym  zrozu­
m ieniem  i  gotowością w c ie la ­
nia  je j w  czyn. Ta postawa 
jest dowodem dojrza łości p o li­
tycznej 1 pa trio tyzm u naszej 
młodzieży.

Na mocy uchw a ły  IV  P a rla ­
m entu FDJ, organizacja nasza 
ob ję ła szefostwo nad Ludową 
Polic ją . I  to jest wyrazem  na­
szej gotowości do obrony O j­
czyzny. Obecnie FD J prow a­
dzi olbrzymią, większą n i l

k ie dyko lw iek  dotychczas, kam ­
panię w yjaśnian ia , przekony­
wania 1 m ob ilizow ania  naszej 
m łodzieży do now ych zadań, 
związanych ze sprawą wzmoc­
n ien ia  obronności NRD.

M łodzież NRD ma przed so­
bą o lbrzym ie  m ożliwości roz­
w oju. Dostępne są je j 'wszyst­
k ie  stanowiska, zawody tech­
niczne i  ogólnokształcące, 
uczelnie. W ielu m łodych za j­
m uje już  obecnie odpowie­
dzialne stanowiska w  NRD, 
praw ie każdy chłopiec i  dziew ­
czyna uczy się lub  zamierza 
wstąpić na uczelnię. Dlatego 
też, gdy naw o łu jem y młodzież 
do wstępowania do szeregów 
Ludow ej P o lic ji, często spoty­
kam y się z odpowiedziam i te­
go typu : „Teraz jeszcze nie, 
na jesieni, ja k  zdam egza­
m in “ , albo „N a jp ie rw  skończę 
szkołę, po co się śpieszyć...“  
Tego rodzaju nastaw ienie w y ­
p ływ a z zaskoczenia m łodzie­
ży, k tó ra  nagle znalazła się 
wobec w ie lk iego zadania i nie 
zdołała jeszcze przemyśleć 
w szystkich związanych z jego 
wykonaniem  zagadnień i  tru d ­
ności. Tym  chłopcom tłu m a ­
czymy, że naszej Republice 
potrzebni są nie ty lk o  me­
chanicy, lekarze i nauczyciele, 
ale i  obrońcy. Że to w łaśnie 
oni, przyszli żołnierze i o f i­
cerowie ludow ych sił zb ro j­
nych, zagw arantu ją  bezpie­
czeństwo i m ożliwość budo­
wania socjalizm u w poko jo­
wych w arunkach m echani­
kom, lekarzom  1 nauczycie­
lom.

Dowodem naszych osiągnięć 
w  kam pan ii w y jaśn ia jące j i 
m ob ilizu jące j, są tysiące o- 
chotniczych zgłoszeń do L u ­
dowej P o lic ji.

P Y T A N IE :  Jaki w p ły w  m a­
ją uchwa ły  I I  Konferencji 
SED na sytuację ludności i 
młodzieży  te Niemczech za- 
ehodnichf

O DPO W IEDŹ: Byłem  dele­
gatem na I I  Kon ferencję  SED 
i przypadkowo siedziałem 
obok towarzyszy z N iem iec 
zachodnich. O brady K on fe ­
re n c ji u p ły w a ły  w  atmosferze 
ogromnego entuzjazm u, ale 
w yda je  m i się, że delegaci z 
N iem iec zachodnich b y li n a j­
bardzie j rozentuzjazm owani. 
N igdy jeszcze nie w idzia łem  
lu dz i tak  wzruszonych, tak 
prze ję tych słusznością pode j­
m owanych uchwał.

N iem iecka klasa robotnicza 
w  T riz o n ii 1 je j czołowy od­
dzia ł K P D  rozumie, że rozwój 
gospodarczy NRD — poprzez 
pianowe budowanie soc ja li­
zmu, wzrost je j obronności — 
dzięki stworzeniu ludow ych 
sił zbro jnych, to o lb rzym i 
w k ład  do w a lk i o pokój, o 
obalenie rządu bońskiego 1 
wyzw olenie spod am erykań­
skie j okupacji, o zjednoczenie 
całych Niemiec. Bowiem  bazą 
w a lk i o wolne, zjednoczone 
i pokojowe N iem cy jest NRD. 
Im  więc silniejsza, bogatsza 
i lep ie j przygotowana do o- 
brony przeciwko im p e ria liz ­
m ow i jest N iem iecka R epub li­
ka D em okra tjrczna, tym  szyb­
sze 1 pewniejsze jest nasze 
zwycięstwo. wyzw olenie na­
rodowe i społeczne ludu p ra­
cującego Niem iec zachodnich 
i zjednoczenie całych Niemiec.

Pragnę przekazać bohater­
skie j m łodzieży po lskie j, 
budowniczym  socjalistycznej 
Polski i W arszawy gorące po­
zdrow ienia od n iem ieckie j 
m łodzieży.

Niech żyje przyjaźń po lsko- 
n iem iecka!I , . '

Niech ży je  granica pokoju 
na Odrze i Nysiel

Niech żyje towarzysz 
BIERUT,  przywódca i  p rz y ja ­
cie l po lskie j m łodzieży!

(Rozmowę przeprowadził» 
M. Leśniewska).
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Młodzi przodownicy -  

budowniczowie nowych Chin
Daleko, uHele tysięcy k i lom etrów  od naszych granic leży 

Chińska Republika Ludowa. Zamieszkuje ja przeszło 450-mi-  
l lonowy naród chiński, k tó ry  pod przewodem swej klasy ro ­
botnicze) i je j  p a r t i i  — Komunistycznej Part i i  Chin. długo­
letn ią of ia rną wa lką w yw a lczy ł sobie wolność  od ucisku na­
rodowego i  społecznego, a teraz bohatersko pomaga bra tn ie j  
Kore i w  walce z imperia l is tycznym najeźdźcą.

Młodzież chińska brała czynny udział w  walce o zwycięst­
wo rew o luc j i  przeciw w łasnym  i obcym wyzyskiwaczom,  
a i  dzisiaj przoduje tak na froncie w  Korei,  ja k  i  na froncie  
pokojowego budownictwa w  k ra ju

Całe Chiny znają młodą dziewczynę Chao Kai-hen, k tóra  
straciła rękę ratu jąc przed sabotażem fabrykę. Szacunkiem  
całego narodu cieszy się maszynista L i  Jun  — pierwszy, k tó ­
ry  przejechał na. swoim parowozie 200 000 km bez remontu  
ł  Lfang Czin, córka biednego chłopa — pierwsza kobieta  
trak torzystka ludowych Chin.

Młodzież chińska, otoczona trosk l iwą opieką  P a rtii K om u­
nistycznej, pracuje i walczy pod je j  k ie row n ic tw em  o umoc­
ni enie 1 rozszerzenie zdobyczy rewoluc ji ,  która przyniosła  
narodowi wolność  i  szczęście. M łodzież chińska gorąco ko­
cha wielk iego wodza narodu chińskiego Mao Tse-tunga, k tó­
r y  na konferencji Przodujących Robotników  I Bohaterów  
W alk i Wyzwoleńczej w  Pekinie powiedział m. In.: „Jesteście 
najlepszymi synami i córkami ludu chińskiego Komunistycz­
na Part ia  Chin żąda od Was i  całego ludu. abyście uczyl i 
się, s tud iowali i coraz więcej pracowali , po to, by zmienió 
naszą ojczyznę w  krainę si ły i  dobrobytu".

M ło d z ie ! c h iń s k a  sze roko  s to su je  ra d z ie c k ie  p rz o d u ją c *  m e to d y  
p ra c y . O to  T i T e h -fe n g  — Jeden z In ic ja to ró w  szybkośc iow ego  s k r a ­
w an ia  m e ta li . . .
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18-le tn la  H o C h ie n -h s lu , c z ło n e k  N o w o -D e m o k ra ty c z n e j L ig i  M ło -  ^ 
d z ie ży  C h iń s k ie j,  ro b o tn ic a  z a k ła d ó w  b a w e łn ia n y c h  w T s łn g ta o , { 
o p ra c o w a ła  1 zastosow a ła  now ą  m e todę , k tó ra  p o z w o liła  na o b n iż ę - ** 
n ie  i lo ś c i o d p a d k ó w  p rzę d zy  do je d n e j c z w a r te j p roce n ta  (c z y li * 
je d n e j szóste j n o rm a ln e j,  te c h n ic z n ie  u zasa d n io n e j, ilo ś c i o dp a d - \  
k ó w ) 1 p rzesz ła  ró w n o cze śn ie  z o b s łu g i 300 na 600 w rz e c io n .

...a  to  m ło d y  c h iń c z y k  H sfu  C h a n g -y u . k tó r y  w  c iągu  je d n e j 
d n ió w k i u ło ż y ł sam re k o rd o w ą  ilo ś ć  6.000 ceg ie ł.

M ło d z ie ż  c h iń s k a  o f ia rn ie  pom aga P a r t i i  w  l ik w id o w a n iu  w ie - ^  
lo w ie k o w e g o  zaco fa n ia  g o s p o d a rk i ro ln e j.  P odstaw a d o b re j p ra c y ',  
Jest s o lid n a  n a u ka . Ze s k u p ie n ie m  też s łu c h a ją  d z ie w czę ta  w y k ła d u  i, 
o b u d o w ie  k o m b a jn u ...

...b y  nas tę pn ie  sa m o d z ie ln ie  k ie ro w a ć  n im i na o lb rz y m ic h  p o ’ a rh  
p a ń s tw o w y c h  gosp o d ars tw  ro ln y c h . Na z d ję c iu  k o m b a jn y  na po- \ 
lach  gosp o d ars tw a  p ań s tw o w eg o  w K w a n o e i w p ro w in c j i  S h a n g tu n g .

Opr. 7. M.


